dy a 


pm 


== — —* E 


Nr 259 


Praedpiata 
w Krakowie: 
ręcanie zh. 16:— 
Swartalnie „ 4— 
Mm .esiącznie „  ['35 
Ee «dneszenie ct. 20 
Ma prewinoj!: 
koezzie zdr. 20— 
kwnctalnis „ 5— 
zatesącznie „ 170 


że Aamu 
Wama zwykły b ot, 
Wiedrialuy 10 et. 


Adres Redakcji: 
Kraków, Rynek gł., liniajA-B, 
1. 48, I piętro. 


Er LA 


Nowy prezydent. 


W chwili gdy słowa te póidą na prasę, pra- 
wdopodobnie dokonany już został w Izbie wiedeń- 
skiej wybór nowego prezydenta. Gdy ostatecznie 
przyjęcia tej godności odmówił dep. FEbenhoch, o- 
statni Niemiec, przypuszczalny do wczoraj jako kan- 
dydat na nią, zjawiła się nagle w komisji parla- 
mentarnej kandydatura wiceprezydenta Dawida A- 
brahamcwicza i w ciągu doby zamieniła się na fakt 
skończony. Niespodziany ten wynik rokowań o zdo- 
bycie prezydenta wskazuje przedewszystkiem, iż 
w łonie partji katolicko-ludowej zaznacza się co- 
raz silniej zwrot od większości i że partja ta na 
razie przynajmniej żadną miarą nie może być wliczo- 
ną w jakiekolwiek pewne kombinacje wraz z dzisiejszą 
prawicą. O tyle też wybór dzisiejszy, który jest pe- 
wnego rodzaju wyborem z konieczności, ze wzglę- 
du na sytuację parlamentarną nie jest symptomem 
pocieszającym. Nieprzyjęcie przez Ebenhocha pro- 
ponowanej ma godnosci nieprzyjęcie, które jak sam 
to powiedział, nastąpiło wskutek uwzględnienia 
przezeń jego przynależności do stronnictwa, wyglą- 
da koniec końcem na przeprowadzenie przezeń w 
dalszym ciągu tej samej myśli, jaką miał opuszcza- 
jąc swoje stanowisko Kathrein. 

W ten sposób razam z ostatnim prezydentem 
Niemcem zdaje się zanikać ostatnia nadzieja, że 
da się przecież przeprowadzić jaki mostek przez tę 
przepaść, która dziś na pół przecięła i zabiła par- 
lament i parlamentaryzm austrjacki. Przyszedł pre- 
zydent Polak, zaproponowany z musu, tylko dlatego, 
że inne intencje pruwicy nie doznały powodzenia, 
czyniący mimowol! wrażenie „urzędniczego“ prezy- 
denta, a pochód jego na kr.esło przezydjalae nie 
jest także ani trjumfalny, ani uroczysty. Nie ozna- 
cza on bowiem zmiany systemu. ani zmiany poło- 
żenia i jako taki, choć nam Polakom mie może być 
niemiły, nie jest przecież ani dla nas. am dla wię- 
kszości symbolem donioślejszego znaczen'a. 

Trudno wogóle mówić o bezpośredaiem zna- 
czeniu tego rodzaju faktów w Izbie, która dziś bu- 
dzi w państwie raczej operetkowo: teatralny, niż pra- 
wdziwie polityczny interes. Nie ma już optymi- 
stów, wierzących, że ta pseudo legisłatywa, którą 
zasadnicze zaszczepi'ne w nią przez niemiecki li- 
beralizm kalectwo zamieniło dzisiaj w organ de- 
strucji i rozkładu państwowego, potrafi w dzisiej- 
szym swym kształcie się odrodzić do jakiejkolwiek 
pozytywnej pracy. Do działania parlament nasz 
stał się zupełnie niezdolnym i czy go jeszcze przez 
niedługie tygodnie utrzyma w napięciu postano- 
wienie rządu i prawicy, by zrobić wszystko, co w 
mocy leży dla parlamentarnego załatwienia prowi- 
zorjum ugodowego, czyby sę już teraz rozleciał, 
to jest rzeczą zasadniczo obojętną. Parlament wie- 
deński całe społeczeństwo Cishtawji uważa już te 
teraz za hecę, której trwanie tylko niecierpliwić 
może. Jeżeli całe życie państwowe nie ma się sto- 
czyć w pijanych konwulsjach, w jakie je sprowa- 
dza obstrukcja, wojująca niemocą prawicy i jakby 
umyślnie dla siebie stworzonym regulaminem, 
musi być przedewszystkiem zgni+Ciony ten robak, 
który je toczy, a którym jest parlament. 

To też nie z gratulacjami pospieszamy do pa- 
na Abrahamowicza, z powodu jego wyboru na pre- 
zydenta, nie będziemy się też doń zwracać z apo- 
strofami, jakie się w takich razach do „nowych 
ludzi* wystosowuje. Życzymy mu chyba powodze- 
nia w ciężkiem a czasem niebezpiecznem urzędo- 
waniu i życzymy po cichu, by był tego chorego 
parlamentu ostatnim prezydentem. 


Byk interpelujący. 
Wiedeń, 11 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

(æ) Dep. Emil Byk, żyd, przypomniał się zno- 
wu społeczeństwu, które mogło już o nim od da- 
wna spokojnie zapomnieć. Z niepospolitą skromno- 
ścią starał się bowiem poseł miasta Brodów o to, 
by jego parlamentarna praca nie objawiała się na 
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zewnątrz w sposób, któryby mógł dla jego wy- 
borców być dowodem, że wysyłając go do Rady 
państwa, nie zmarnowali swych głosów. Na sobo- 
tniem posiedzeniu Koła polskiego z dnia 6 b. m. 
poseł Byk uskarżał się, że w Galicji żydzi przy miano- 
waniach sądowych tendencyjnie są pomijani, że an- 
tysemityzm rozszerza się z niezmierną szybkością 
i zwłaszcza w Galicji wśchodniej imponujące przy- 
biera rozmiary. 

Na „skargi* dep. Byka odpowiadać nie warto. 
Przedewszystkiem opierają sią one na tendencyjnie 
fałszywych podstawach. Gdyby żydzi w rzeczywi- 
stości przy mianowaniach sądowych byli pomujani, 
z pewnością urzędniczy stan sądowy zyskałby na 
tem bardzo. Odpychanie żydów od posad sądowych, 
gdyby nawet istniało, byłoby ze strony władz od- 
nośnych niczem więcej, jak tylko aktem samoobro- 
ny przed elementem, który do urzędów wnosi naj- 
częściej rozkład moralny i etykę urzędniczą paczy 
i wykrzywia. Tak jak dziś rzeczy stoją, skarżyćby 
się mogli raczej ci, których dr Byk w oświadcze- 
niu swojem chciał przedstawić jako krzywdzicieli 
żydowskiego żywiołu. Co zaś się tyczy antysemity- 
zmu, zwłaszcza w Galicji wschodniej, dra Byka o- 
burza nawet fakt, iż przecież wreszcie ludność, naj- 
bardziej przez żydów nękana, wyrzucana z chat 
swych i posiadłości, wyzuwana z dobytku i mie- 
nia, budzić się zaczęła do walki o swe istnienie 
i objawiła chęć zrzucenia żyduwskiego jarzma. 

Brutalnym i bezezelnym jest wniosek Byka i je- 
go żądania. Między słowami jego zamierzonej in- 
terpelacji bardzo wiele widzieć można niedomówio- 
nych rzeczy. Jest tam i wyraz wściekłości masy, 
która panosząc się długo kosztem krwi cudzej i cu- 
dzej pracy, poczyna dochodzić do świadomości, że 
przecież panowanie jej się skończy wkrótce, jest 
ta tak znamienna arogancja, która pozwala zabie- 
rać głos w sprawie, w której by przedewszystkiem 
żydowi należało milczeć i starać się o to, by jej 
z przeciwnego obozu nie podnoszono nigdy. 

lanego jednak zdania widocznie było Koło pol- 
skie. Zamiast odtrącić z oburzeniem insynuacje dra 
Byka i napiętnować go należycie, uchwaliło ono 
przyjąć jego oświadczenia do wiadomości, solidary- 
zując się w ten sposób z jego wywodami. Co wię- 
cej. gdy dr Byk postawił wniosek, by z powodu 
zajść w Chodorowie i Tarnowie wnieść w parla- 
mencie interpelację, poparł go dep. dr Roszkowski, 
poseł z kurji miejskiej Sambor-Drohobycz, profe- 
sor filozofji prawa i prawa narodów na uniwersy- 
tecie lwowskim | A później poszło dalej crescendo. 
We czwartek 11 b. m. na posiedzeniu Koła pod- 
pisano interpelację dra Byka w sprawie chodorow- 
skiej, uprawniające go tem samem do jej wniesie- 
nia w Izbie. 

Fakt to zbyt smutny, by pisać o nim bez obu- 
rzenia, zbyt bolesny, by go rozpatrywać spokojnie. 


Cisną się pod pióro słowa, których by się jednak. 


użyć nie chciało ze względu na to, iż obniżanie 
godności Koła polskiego. w interesie społeczeństwa 
polskiego nie leży i leżeć nie może. A jednak, 
w jaki sposób stać się mogło, że w gronie tylu 
ludzi, w których ręce złożono nietylko interesy na- 
rodu i jego Sprawy, ale także straż jego honoru i 
obronę jego godności, nie znalazł się ani jeden, który- 
by ten drugi moralny obowiązek spełnił i należytą ży- 
dowskiej arogancji dał odprawę? W ten sposób zaufa- 
nia się nie zaskarbia, ale się je osłabini niweczy. 
A przytem działa się na szkodę własnych chrześcijań- 
skich wyborców, dając żydowi broń w ręce i pozwala- 
jąc mu nabierać ufności, że i nadal destruktywna jego 
praca znajdzie poparcie i praktycznie objawiać sią bę- 
dzie mogła. Czy w ten sposób należy pojmować 
swoje posłannictwo, niech sami odpowiedzą sobie 
ci, którzy w czasie przemówień deputowanego dra 
Byka milczeli, — ci, którzy nie wahali się przyjść 
mu z pomocą. Dopóki interes jednostki lub jedno- 
stek, dopóki dochodząca do poniżania się obawa 
przed żydem, będą silniejsze od celów publicznego 
interesu i dobra chrześcijańskiej ludneści, dopóty 
nie będzie porozumienia między ogółem rozumnie 
myślących ludzi, a tymi, których obowiązkiem jest 
o porozumienie to się starać i do niego wszelkie- 
mi siłami dążyć. 


W sprawie defraudacji. 


W Dzienniku Polskim czytamy: „Z bardzo po- 
ważnego Źródła otrzymujemy parę cennych uwag, 
które oby znalazły oddźwięk należyty w łonie rady 
nadzorczej i wogóle czynników, powołanych do nie- 
odzownej a rychłej sanacji towarzystwa: 

Tylko zrządzeniu Opatrzności można zawdzię- 
czyć — 8% to słowa szanownego autora uwag — że 
wszystkie ostatnie malwersacje w towarzystwie, które 
przez lata przedtem bezkarnie się odbywały, zostały 
wreszcie odkryte. Nie skrupulatna kontrola organów 
ku temu ustanowionych, .nie regularne szkontra do- 
prowadzły do odsłonięcia czynności zbrodniczych, 
lecz zawsze Ślepy przypadek. To smutne... Nie chcę 
w tej chwili przesądzać, co bardziej zawiniło w tym 
wypadku: niedołęstwo na czele instytucji, czy kary- 
godna lekkomyślność, twierdzę natomiast zupełnie 
stanowczo, że najgłówniejszym winowajcą był zda- 
wien dawna brak ludzi f chowych w naczeloym za- 
rządzie. Po śp. Kandlerze, zastępcy dyrektora refe- 
renta p. Henryka Kieszkowskiego, (zmarł o ile sobie 
przypominam w latach 1878 lub 1879) — a później 
po zgonie takich istotnych filarów towarzystwa, jak 
śp. Geisler i Mrazek, rozpoczęła się pow.lna, ale sy- 
stematyczna „degringołada* instytucji. „Familja“, pra- 
gnąc z pobudek egoistycznych skupić w swych rę- 
kach wszystkie najważniejsze agendy zarządu, zmono- 
polizować dla siebie całą władzę i w ten sposób pa- 
nować absolutystycznie w instytucji, nie starała się, 
rzecz prosta, o godne zapełnienie luk, przez Śmierć 
zrądzonych. Kto nie był jej kreaturą, na każde ski- 
nienie uległą i do dyskretnego przymykania oczu 
skłonną, ten nawet marzyć nie mógł o dobiciu się 
do jakiegoś wyższego stanowiska w towarzystwie, 
choćby miał — jak to mówią — głowę Salomona! 


Toż nie było nigdy sekretem, że przy każdorazo- 
wych wyborach do rady nadzorczej „familja“, jak 
ognia, bała się ludzi, niezawisłych od niej w ten 
albo inny sposób i ani trudów ani wydatków nie 
skąpiła, aby się pozbyć niebezpiecznego dla się kan- 
dydata! A już dreszcze Śmiertelnej trwogi trapiły 
tych autokratów, gdy broń Boże starał się o man- 
dat człowiek, bodaj podejrzany o fachowe znawstwo 
ustroju i stosunków towarzystwa, Wówczas nie prze- 
bierano wcale w środkach, aby nie wpuścić „par- 
szywej owcy* do swej owczarni... 

Skutki długoletniej gospodarki tego rodzaju zna- 
lazły wyraz przerażający w szeregu defrandacyj, z któ- 
rych ostatnia zajmuje godne miejsce obok najgłośniej- 
szych kradzieży w Europie. Dziś panuje w kraju ca- 
łym, a niewątpliwie i w naczelnym zarządzie, jedno 
jedyne całkiem słuszne przekonanie, że kwestją przy- 
szłego bytu Towarzystwa jest jego reforma, gruntowna 
i wszechstronna, oparta na doborze ludzi nietyłko u- 
ozeiwych — bo do zarządu taką instytucją przymiot to 
nieodzowny wprawdzie, ale zarazem w singeltona nie- 
wystarczający — lecz przedewszystkiem fachowych. 
Byle chciano tylko rozglądnąć się bacznie po kraju, 
znalezionoby ich niewątpliwie, a obecnie chyba nie ma 
już Bogu dzięki nikogo w łonie zarządu, kto lękałby 
się fachowej kontroli członków rady, z organizacją 
Towarzystwa dobrze obeznanych, wszystkie jego agen- 
dy giuntownie znających. Sądzę owszem, że takich 
tylko pragnąć może i powinna przyszła dyrekcja To- 
warzystwa! Jak dalece ten dzisiejszy brak ludzi fa- 
chowych daje się odczuwać i wprost widzieć przy o- 
becnym n. p. katakliźmie, to niechaj posłuży za do- 
wód bodaj ten jeden fakt: Oto rada nadzorcza 4, wy- 
raźnie cztery razy przeszkonirowała fundusze rezerwo- 
we i formalnie uparła się znaleść kradzież tam. gdzie 
jej być nie mogło. Bo gdzie są trzy t.zw. „szpery*, 
to znaczy, że trzech ludzi przechowuje u siebie trzy 
różne klucze od kas, tam przecież złodziej nie mógł 
się chyba dobrać. Natomiast niemal nie nie słychać 
do tej pory vo przeprowadzeniu i dotychczasowym wy- 
niku szkontra rachunków bieżących (conto corrente) 
i rachunków osób poszczególnych (osobistych) — a tam 
właśnie było główne pole malwersacyj wyrafinowane- 
go opryszka, tam nać n*e było żadncj kontroli, leos 
tylko samowola wszechpotężn -j jednostki... Dzisiaj — 
jak słychać z Krakowa — szukają na gwałt kozłów 
ofiarnych wśród podwładnych organów urzędniczych 
i niejeden z nich przypłaci może utratą swej egzy- 
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stencji powtlność swoją dla wszechwładnego do nie- 
dawna kacyka-złodzieja. T;ymezasem najwięcej — ba! 
prawie wyłącznie winien wszystkiemu skład rady nad 
zorczej: byli w niej i są ludzie skądinąd poważani, 
uczciwi i prawi, lecz mający akurat tyle pojęcia o 
bankowości wogóle, a instytucie asekuracyjnym w 
szezególe i o swem arcyważnem zadaniu kontroli, ile 
dajmy na to o... gramatyce chińskiej. 


Krótko powiedziawszy: dwie zabójcze choroby tra- 
piły do tej pory Towarzystwo. Jedną z nich był ne- 
potyzm, wprowadzony i do absurdum uprawiany przez 
„familję* ; drugą brak ludzi fachowych w radzie nad- 
zorczej i w naczelnym zarządzie. Co do pierwszej kraj 
cały żywi niepłonną nadzieję, że dyr. Romer zupełnie 
inną rozpocznie w tej mierz” erę w Towarzystwie; co 
do drugiej, można jej łatwo zapobiedz, skoro zupełnie 
nie brak w kraju osobistości, wybornie, be fachowo 
z istotą Towarzystwa obeznan:ch Tylko one mogłyby 
łącznie z dyr. Romerem wprowadzić na tor normalny 
wykolejoną dzisiaj maszynę instytucji. 


Z KRAJU. 


Lwów 10 listopada, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Echa napadu w Krakowie. — Zachowanie się tutejszych 
dzienników. — Kilka słów z tego powodu. — Dalszy ciąg 
defraudacyj krakowskich na bruku Iwowskim. — Co zamie- 
rzają robić ubezpieczeni. — Pogłoska o defraudacji w ży- 
dowskim kantorze wymiany. — Ożywienie w teatrze: ruch 
repertoarowy, premiery i wznowienie. 


Jakkolwiek ze względu na mój stosunek współ- 
pracowniotwa, jestem bardziej zsolidaryzowany ze 
sprawami redakcji Głosu Narodu i więcej mnie one 
obchodzą i dotykają, aniżeli innych dziennikarzy, sto- 
jących poza tym stosunkiem, nie wolno mi jednak 
pominąć milczeniem tego wrażenia, jakie wywołał 
zbójecki napad na redaktora Głosu Narodu w Kra- 
kowie. Z początku w naszym Światku dziennikarskim 
zakotłowało się i formalnie nie można się było zor- 
jentować — trzeba jednak z bólem serca przyznać, 
że znalazły się z początku dwa pisma, które zapisu- 
jąc sam fakt, zapisały go w sposób tendencyjnie nie- 
szlachetny, że się inaczej ne chcę o takiej tendencji 
wyrażać... Dopiero późuiej, gdy szczegóły nadeszły 
z Krakowa, opuszozono w tych samych pismach nie- 
szlachetną tendencję i zdobyto się, niezawodnie z pe- 
wnym wysiłkiem, na faktyczne opisanie łajdackiego 
napadu. Inne pisma uczciwe w tej sprawie zajęły 
stanowisko, a Dziennik polski wystąpił z osobnym 
artykułem p. t: „Dzicz*, w którym w sposób sta- 
nowczy, piętnuje łotrowską metodę wpływania na 
kierunek opinji publicznej. Nieraz już na tem miej- 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK. 


POWIEŚĆ 


przez 


Daniela Lesueur. 
(Ciąg dalszy). (47) 


Pani Josse rozpoczęła układać róże i robić z 
nich bukiet. Pan de Mauclain wydobył dziennik 
z kieszeni i udawał, że pilnie jest zajęty czyta- 
mem. Z pod oka zaś przypatrywał się młodej 
dziewczynie, która wydała mu się bardzo piękną i 
miłą. A prócz tego szczególniejszą zwrócił na nią 
uwagę od chwili, w której usłyszał jej nazwisko 
i łączył je w myśli z nazwiskiem swego zniena- 
widzonego rywala. Tu tkwić mogła jakaś tajemni- 
ca, z której skorzystaćby można. Dowie się o niej 
od gadatliwej przekupki, skoro Małgorzata odej- 
dzie. Postanowił zatem czekać cierpliwie. 


n= Nie potrzebujesz się pani trudzić układa- 
niem bukietu przy mnie — rzekła w końcu Mał- 
gorzata, wybrawszy sobie kwiaty. — Nie chcia- 
łabym zabierać panu czasu — dodała, spo lądając 
z uśmiechem w stronę hrabiego de Mauclain. — 
Zdaję się zupełnie na gust pani. Zechcesz pani 
włożyć i dobrze zawinąć wszystkie kwiaty. Proszę 
mi dać także kartkę, na której napiszę adres od- 
biorcy. 

Pan de Mauclain rzucił ciekawe spojrzenie w 
stronę Małgorzaty, zdołał jednak wkrótce zapano- 
wać nad sobą i przybrał napowrót obojętną, dy- 
skretną postawę, Zresztą liczył na to, że zobaczy 
tę kartkę po odejściu nieznajomej. Pani Josse nie 
będzie przecie robić żadnych trudności, 

— Oto jest adres — rzekła Małgorzata, kładąc 
na bok pióro. — I jakby jej szczególną sprawiało 
to przyjemność, odczytała adres głośno, tak, że go 
pan de Mauclain doskonale mógł słyszeć: „Pan 
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scu miałem sposobność ujawnienia moich poglądów 
i sympatyj dla młodszych moich kolegów po piórze, 
niemogę jednak zataić, że wogóle w sprawach obcho- 
dzących cały stan dziennikarski, tylko w sprawach 
małych, drobnych, albo giy idzie o okazanie pró- 
żnej jakiejś demonstracji, okazują pewną łączność — 
w sprawach zaś większych, gdy chodzi o przekona- 
nia, o kierunki, o szerzze interesy, choćby nawet 
dziennikarskiej etyki, nie są w stanie zdobyć s'ę na 
taki akt wspólny, któryby ich solidarność wyraźnie 
i dobitnie zaznaczył. W takim stanie rzeczy, właśnie 
odgrywają w nich rolę przeważną, małostki osobiste 
i, jak to powiadają, na gębę, albo w cztery oczy, 
mówią co innego, ale wyraźiym ozynem tego nie 
poprą, a publicznie manifestują się milczeniem, Dzie- 
je się tak we wszystkich większych i donioślejszych 
sprawach, a przytem animozja osobista jest tak da- 
leko posunięta, że rzadko który z tych młodych 
dziennikarzy jest w stanie odsunąć ją na bok i na- 
pisać prawdę. Robili to i dawniej starzy dziennika: 
rze, jak np. Jan Dobrzański, który właściwie jest 
założycielem lwowskiej dziennikarskiej szkoły, upra- 
wiającej animozję i nienawiść do wszelkich możli- 
wych granic — ale młodsza generacja wyzwoliła się 
z wielu wad, sądziłem więc, że i z tej, o której wyżej 
wspomniałem, pokazuje się jednak,że jeszcze nie, lecz 
mam nadzieję, że może te nastąpi wtedy, gdy sami 
doświadczą, że życie idzie po grudzie i dalibóg cza- 
sem... szelmy są ludzie. 

S, rawa defraudacji krakowskiej, w której nieste- 
ty tutejsza Filja reprezentacji ma niepomierny udział, 
zajmuje wciąż uwagę lwowskiej opinji publicznej i 
coraz bardziej stanowcze przybiera cechy. Agitacja 
wśród stowarzyszonych w dziale życiowym, jest w na- 
szem mieście i w całej wschodniej Galicji bardzo 
silna. Słychać, że stowarzyszeni kategorycznie zażą- 
dają, aby zdefraudowane fundusze zabezpieczone z0- 
stały na majątkach pp. dyrektorów Słoneckiego i hr. 
Scipio, oraz na zastępcy dyrektora p. Lisowskiego, 
którzy, jak wiadomo, podali się do dymisji. Samo 
ustąpienie tych panów nie zaspakaja żądań stowa- 
rzyszonych, którzy zamyślają energicznie bronić swo- 
ich interesów do tego stopnia, że jeżeli sama dyrek- 
cja główna, z własnej swojej iniejatywy takiego 
ubezpieczenia nie uskuteczni, to interesowani udadzą 
się wprost do sądu, czy do prokuratorji państwa, 
Po mieście o udziale tutejszej reprezentacji krakow- 
skiej w defraudacji krąży masa alarmujących pogło- 
sek, a filje zagranicznych towarzystw, wszelkiego ro- 
dzaju, ubezpieczeń szozególniej żydowskie, zacierają 
ręce i korzystają z rozdrażnionej opinji; sami są au- 
torami plotek, które kolportują do żydowskich pism 
wiedeńskich, a te znowu taką wodę chętnie przyj- 
mują na koła swoich młynów. Utrzymują tutaj, że 
na nieruchomym majątku jener.lnego sekretarza p. 
Krasuckiego, który również ustąpił, mimo zaprzecze- 


nia, że na własne żądanie otrzymał emeryturę, przed- 
tem, zanim defraudację wykryto, ma nastąpić ró- 
wnież zabezpieczenie sądowe. 

Dziś rozeszła się po mieście pogłoska, że jakiś 
funkcjonarjusz z tutejszego kantoru wymiany żyda 
Strocha, z pewną znaczniejszą kwotą umknął ze Lwo- 
wa — dotąd jednak autentyczności t:j pogłoski spraw- 
dzić nie mogłem. 

W sferach teatralnych, z nastaniem zimna i mro- 
zów, zapanowało niezwykłe ożywienie. Dyrekcja, a 
właściwie p. dyrektor Heller, bo drugiego dyrektora, 
p. Bandrowskiego, nie ma we Lwowie, gdyż w spra- 
wach teatralnych bawi obeenie w Paryżu — rozwija 
energiczną i dodatnią działalność. W ciągu jednego 
tygodnia mieliśmy trzy premjery i jedno wznowienie 
opery. O „Werbownikach*, dwuaktowej polskiej ope- 
rze, już pisałem; po niej nastąpiła komedja paryskie- 
go fejletonisty Wolffa, tłómaczona z francuskiego: 
„Kobiety z towarzystwa”, która w Krakowie i War- 
szawie przedstawiona była pod tytułem: „Te, które 
się szanują“. Z powodu, że ją przedstawiono na sce- 
nie krakowskiej, nie mam potrzeby wdawać się w kry- 
tyczną ocenę. dodać tylko winienem, że niezmiernie 
drastyczna treść komedji, która właściwie jest salo- 
nową farsą, również jak jaskrawy dowcip autora, przy- 
padły do smaku lwowskiej publiczności, która taką 
przyprawę lubi i przekłada ją nad rzeczywistą war- 
tość literacką i artystyczną. Komedja ta zyskała w 
lwowskim teatrze powodzenie i nie tak prędko zej- 
dzie z repertoaru. 

Wezoraj, przy udziale miejscowych sił wokalnych, 
wznowiono starą, a we Lwowie od dwudziestu kilku 
lat niegraną operę komiczną Donizettege „Córka puł- 
ku*. Lwowianie słuchali tej opery jak prawdziwej 
nowości, a chociaż sposób kompowania i dość naiwne 
libretto odskakiwały oł oper najnowszej doby, które 
przedewszystziem tem się odznaczają, że są coprawda 
bardzo skomplikowane pod względem muzycznym, ale 
za to bardzo często nudne — to jednak żywo oklaski- 
wano starą „Córkę pułku* i delektowano się praw- 
dziwą melodją i pewną szczerością motywów kompo- 
zycji. Do powodzenia tej wznowionej opery przyczy- 
nił się w części miły Śpiew p. Bohus i bardzo efe- 
ktowna wystawa, ze świeżymi i barwnymi kostjuma- 
mi, do czego zresztą obecna dyrekcja lwowskiego tea- 
tru przyzwyczaiła dość grymaśną pod tym względem 
lwowską publiczność. 

Na piątak zapowiedziana jest znowu premiera, 
mianowicie komedja Hauptmanna p. t.: „Kolega 
Crampton“, a więc, jak wyżej powiedziałem, w ciągu 
ośmiu dni będziemy mieli trzy premjery i jadno ope- 
rowe wznowienie, ao chyba stanowi niezwykłe oży- 
wienie repertoaru i wytężoną działalność w tym kie- 
runku. Zet. 


panu de Mauclain, dziękując mu raz jeszeze za 
uprzejmość i odeszła szybkim, zwinnym krokiem. 

Pan de Mauclain patrzył za nią czas dość dłu- 
gi. A więc nie omyliło go przeczucie, że ta młoda, 
elegancka kobieta pozostaje w stosunkach z Janem. 
To samo brzmienie nazwisk, nie było przypadko- 
wem. Myślał właśnie w jakiby sposób zręcznie i 
nieznacznie wybadać panią Josse, która na pewno 
miała jakieś wiadomości, gdy ona sama rozpoczęła 
rozmową: 

— Ładna kobieta, nieprawdaż? — mówiła 
przeciągłym, śpiewającym głosem. — A jak bardzo 
kocha swego męża! Zdaje się jednak, że jest bar- 
dzo delikatna i wątłego zdrowia. 

— (zy pani widziałaś kiedy jej męża? 

— O tak, kilka razy. Przyjechał tu razem znią, 
aby wyszukać dla niej mieszkanie. Umieścił ją w 


„pensjonacie dla pań w willi Cantagaac. Ja sama 


doradziłamm mu to mieszkanie. Później przyszli kie- 
dyś do mnie razem kupować kwiaty. Ona pożerała 
go oczami, patrząc na niego z niewysłowioną mi- 
łością. A teraz codzień niemal posyła mu kwiaty. 
Nie trudno odgadnąć, że kochają się z całego ser- 
ca. Pewno nie dawno się pobrali. 


s p * 

Pan de Mauclain jadąc do Ribeyran doznawał 
uczucia wielkiej radości. Odkrył więc tajemnicę 
Jana, tajemnicę, która zgubić go może w oczach 
Odetty na zawsze. W jaki tylko sposób teraz z niej 
skorzystać i powiadomić o wszystkiem pannę de 
Ribeyran, nie ściągając na siebie zarzutu szpiego- 
stwa? 

Czy jednak mogła być mowa o szpiegostwie, 
gdzie stosunek był jawnym i publicznym? Czyż 
Jan nie dał otwarcie nazwiska swego kobiecie, 
która w oczach wszystkich uchodziła za jego żonę, 
czyż nie sprowadził jej sam do Hyóres, jakoby 
chciał urągać przybranej swej rodzinie, która prę- 
dzej czy później dowiedzieć się o wszystkiem mu- 
siała. Zresztą cały ten wypadek jest jasnym i ła- 
two zrozumiałym. Jan odrzucony przez rodziców 
Odetty, prawdopodobnie przez nich upokorzony, 
chciał zapewne zemścić się w ten sposób i okazać, 


jak mu nic nie zależy na ich względach i łasce. 
Pani de Ribeyran i pułkownik powinni w każdym 
razie wiedzieć o wszystkiem, jeżeli zaś utrzymali 
fakt ten w tajemnicy przed córką, byłoby to zbyt 
wielką szlachetnością z ich strony. 

— A jednak Odetta wiedzieć będzie o wszy- 
stkiem i to nie dalej jak jutro. Ja sam powiem 
jej wszystko bez ogródek. Będzie to moją zemstą 
i moją karą zarazem. 

Ostatnie dni roku w willi Carquerainne minęły 
bez ważniejszych wypadków. Pułkownik oznajmił, 
że wkrótce, prawdopodobnie za dwa dni, będzie 
musiał wyjechać, to zaś jego oświadczenie tłoma- 
czyło poniekąd bladość Odetty i wzruszenie mar- 
grabiny, okazywane w ostatnich czasach bardzo 
silnie, 

— Czy nie będę natrętnym, przedłużając mój 
pobyt aż do chwili pańskiego wyjazdu, panie mar- 
grabio — zapytał Franciszek de Mauclain. — I 
czy pozwolisz mi pan towarzyszyć sobie nadal w 
podróży ? 

— Ależ będzie to dla mnie największą przyje- 
a drogi przyjacielu — odpowiedział pułko- 
W LIKE. : 


Wczesnym rankiem dnia 1 styeznia dwie ka- 
setki pod adresem margrabiny i Odetty przyszły 
z Etampes i Paryża. Zawierały one cukry w ozdo- 
bnych skórzanych woreczkach i ya bombo - 
nierkach, było także wiele minjaturowych bawide- 
łek i cacek. 

Były to podarunki, wysłane przez margrabiego 
w chęci przebłagania córki, którą pomimo wszyst- 
kich zajść gorąco zawsze kochał. 

Kwiaty, przysłane przez pana de Mauclain by- 
ły przepyszne. Obok wspaniałego bukietu, ułożo- 
nego przez panią Josse, hrabia dołączył najbardziej 
rzadkie orchidee, zakupione u zwykłego swego do- 
stawcy w Paryżu na bulwarze Kapucynów. W sa- 
mym pomyśle było coś niezwykle zręcznego. Kwia- 
ty zagraniczne z paryskich cieplurni, wydawały się 
książniczkami dumnemi i wyniosłemi przy boku 
swych namiętnych, a pełnych prostoty siostrzye 
południa. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Odpowiedź na list ks. Szpondra. 


Pozwolę sobie w imię słuszności zabrać głos w 
sprawie korespondencji ks. Szpondra, pomieszezonej 
w Wieńcu polskim, a przedrukowanej w całości w 
łamach Głosu Narodu. O ile artykuł rzeczony napi- 
sany jest ciepło i z znakomitem zrozumieniem potrzeb 
ludu, o ile zajmuje się wytyczeniem dróg i wskaza- 
niem środków samoobrony przeciw pijawkom i „ku- 
sicielom ludu“, o tyle się nań w zupełności godzę. 
Nie mogę się jednak żadną miarą zgodzić na zarzut, 
którego ostrze skierowane przeciw duchowieństwu, ja- 
koby ono „uważające się za maturalnego obrońcę lu- 
du, zaniedbywało sprawy ludowe*. Na ciężki ten za- 
rzut nie chcę odpowiadać szczegółowo, boby to zna 
cznie przekroczyło ramy niniejszej korespondencji, ale 
sądzę, że w zupełności wystarczy powołać się tutaj 
na te liczne Kółka rolnicze, Czytelnie, „Przyjaźnie*, 
straże oguiowe i t. d., które powstały za przyczyną 
i inicjatywą księży, którzy na te eele ani ezasu, ani 
pracy, ani grosza nigdy nie szezędzili. Gdyby nie 
względy zwięzłości i nie obawa, żeby to nie wyglą 
dało na chełpliwość, mógłbym tu przytoczyć cały sze- 
reg imion, które pracowały i pracują niestrudzenie 
na tem polu. Duchowieństwo polskie jest aż Radto 
świadome swego zadania i dlatego roli sobie powie- 
rzonej nigdy odłogiem nie zostawi. 

To prawda, że nieraz szlachetne te usiłowania roz- 
bijają się o opór, niechęć i nienfność ludu, ale po- 
wiedzmy otwarcie, czyja w tem po części wina. Czyż 
stronnictwo chrześc.-ludowe nie pracowało do nie- 
dawna z zapałem, godnym lepszej sprawy, nad za- 
chwiani m i osłabieniem znaczenia i powagi biskupów 
i księży? Czyż nie samo wyłącznie przyznawało sobie 
dar nieomylności i usiłowało cały lud zgromadzić pod 
swoim sztandarem, zowiąc wszystkich innych praco- 
wnisów na tej niwie samozwańcami i usiłując ich 
najlepsze zamiary i najszlachetniejsze dążności podać 
w podejrzenie. To też nic dziwnego, że wśród takich 
okoliczności lud czasem bardziej ufał żydowi niż księ- 
dzu, bo go do tego pehało, może mimowiednie, stron- 
nictro chrześe-ludowe, które w ten sposób naga- 
miało proselitów nie tyle sobie, ile żydom i socjali- 
stom. Dzięki Bogu, czasy te przeszły i z pewnością nie 
wrócą ; ale też dziś już najwyższy czas, żebyśmy się wszy- 
gey wzięli za ręce „silni jednością, rozumni szałem“, 
a nie wzajemnie sobie czynili mniej lub więcej nie- 
słrozne rekryminacje, na których sprawa ludu tylko 
ucierpieć może. Było niejedno złe, które należy przypisać 
nie tyle złej woli, ile gorączce i zacietrzewieniu, ale 
dzisiaj czas już ochłodnąć i z całym spokojem i zimną 
krwią wziąć się do pracy, a gdzie tego zachodzi po- 
trzeba, uderzyć się w piersi i naprawić niejedno, co 
się w przeszłości popsuło. 

Powiedziano o Polakach, że niczego nia zapomnieli 
i niczego się nie nauczyli. Otóż teraz pora zadać kłam 
temu twierdzeniu i z smutnej przeszłości i doświad- 
czenia zrywać owoce ku lepszej przyszłości. Nie idzie 
mi tu o to, aby usterki wzajemne i niewłaściwości, 
jakie się zakraść mogą, wzajemnie milczeniem pomi- 
jać, ale przeuewszystkiem zależy mi na tem, aby so- 
bie jasno postawić zasadę: „Sądźmy się surowo, ale 
sprawiedliwie!“ Wtedy tylko łączność nasza, jasne zro- 
zumienie celu, do którego nam dążyć należy i zbożna 
praca zbożny wydadzą owoc. 1 M. 
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Polltyczna demonstracja wiedeńskich studentów. — Komers 
o politycznem zabarwieniu. 


I stał się wypadek u nas niebywały: po raz 
pierwszy połączyli sę dziś studenci narodowcy z li- 
beralnymi kolegami, by w większej liczbie zamani- 
festowaó swój protest przeciwko językowym rozpo- 
rządzeniem, a tem samem, by [teutońskim rycerzom, 
Wolfowi, Schónererowi wyrazić głośno swe uczucia 
wiernopoddańcze. 

Już o wpół do 11 westybul i korytarze gmachu 
uniwersyteckiego zalegały tłumy akademickiej mło- 
dzieży; narodowcy i postępowi stawili się w kom- 
plecie, bo w liezb'e 2000. Powiadomiony o tem re- 
ktorat, wysłał starszego pedela Móllera, by wezwał 
młodzież do porządku; także dynektor kancelarji Brock- 
hausen zjawił się w westybulu. Studenci jednak nie 
rozeszli się, chodziła bowiem między niemi wieść, że 
zjawi się w budynku uniwersyteckim deputowany dr 
Lecher, albo Wolf i będzie przemawiał do młodzie- 
ży. Kiedy jednak do 12 godziny nie zjawił się ża 
den z obrońców ducha niemieckiego, dała znak Ba- 
rowa Germanta do manifestacji. Z okrzykami „Niech 
żyje Wolf! niech żyje Schönerer! niech żyje Lecherl* 
uformował się pochód złożony z 400 głów i „hajże 
do parlamentu!* Tymczasem gromady żydowstwa za- 
legały Franzensring, które z entuzjazmem witały 
przyszłych obrońców idei narodowości. 


>GŁOS NARODU: 


Pochód posuwał się wciąż dalej; policja w dro- 
dze nie stawiała młudzieży żadnych przeszkód, nie- 
wiedziała bowiem jeszcze o demonstracji. Przed par- 
lamentem zaś nie mogła powstrzymać tego tłumu 
zpowodu nader małej liczby policji; studenci więc bez 
przeszkody zajęli podjazd przed parlamentem i po- 
dnieśli okrzyk na cześć Sehóneręra, Wolfa i Lechera. 
Rozległy się również syki i gwizdania z okrzykami: 
„Pereat Lueger! Precz z Badenim! Precz z języko- 
wemi rozporządzeniami!* W tej właśnie chwili zja- 
wili się w zabudowaniu parlamentu hr. Badeni i dr 
Lueger; studenci powiewając kap-luszami chórem 
zaśpiewali „Wacht am Rhein“ i „der Gott, der Ei- 
sen wachsen liess!“ 

Policja tymezasem, otrzymawczy sukurs, starała 
się rozproszyć masę i spędzić z podjazdu, co się jej 
w ozęści udało. W tej jednak chwili zjawili się po- 
słowie: Funke, Wolf i Kaiser i studenci znowu z po- 
wrotem zajęli podjazd, czemu próbowała przeszkodzić 
policja. Deput. Wolf zwrócił się jednak dv niej ze 
słowami: „Dajcież spokój tym ludziom, widzicie prze- 
cież, że spokojnie stoją“. To poskutkowało i wtedy 
deput. Wolf, w krótkiej mowie podziękował mło- 
dzieży za demonstrację i prosił ją o spokojne rozej- 
ście się. Burzliwe okrzyki nastąpiły po słowach mo- 
wey, z okrzykiem: „Napowrót do auli!“ w zwartym 
szeregu udali się studenci do uniwersytetu. Po dro- 
dze rozlegały się ustawicznie okrzyki: „Pereat Ba- 
deni! Precz z Luegerem ! Wiwat Wolf! Niech żyje 
Schönerer l“ 

W Uniwersytecie zalegli stadenci znowu westibul 
i korytarze i znowu chórem zaśpiewali: „Wacht am 
Rhein!“ „Bismarck - Lied“ i „Wenn Alle untreu 
warden“. Profesorowi Gussenhauerowi urządzili nastę 
pnie studenci niemałą demonstrację, wreszcie jeden z 
narodowców akademików wystąpił z mową, którą ko- 
ledzy przyjęli gorącymi oklaskami. 

Pieśń „Gaudeamus* zakończyła tę niemiecką u- 
roczystość, poczem demonstranci w spokoju opuścili 
gmach uniwersytecki, 

Pośrednim może powodem tej jedności narodoweów 
i liberałów niemieckich był wczorajszy komers, urzą- 
dzony przez niemiecką akademicką czytelnię w sali 
Ronachers. Komers przeciągnął się do 2 rano, a do- 
szedł do kulminacyjnego punztu około północy, gdy 
na mownieę wstąpili profesorowie: Jodi i Kick i wzy- 
wali akademicką młodzież do jedności w imię zasad 
iidei ducha narodowego. Olbrzymie wrażenie wywarła 
mowa deput. Róhlnga o silnem zabarwieniu polity- 
cznem. Mowca wskazał brak jedności i łączności u 
Niemców w poprzednich latach. „Widzimy i dziś po 
dzielonych Niemców na różne frakcje — mówił poseł — 
podczas gdy Polacy i Czesi trzymają się silnie. Po- 
winno i musi u nas do tego przyjść, by niemiecką 
narodowość i liberalność złączyć w jedno pojęcie“. 
Narzekając na brak jedności, przeszedł mowca do par- 
lamentu, zaznaczył, że nie miał jeszcze Szczęścia (l) 
być wezmanym do porządku przez „to“ prezyd'um. 

Dzienn'ki mylnie pedały wiadomość, jakoby on 
był wezwaniem takiem zaszczycony, niesłusznie też 
otrzymał stosy gratulacyjnych listów i telegramów 
z tego powodu. Mowę, przerywaną bardzo często in- 
terwencją przedstawiciela rządu, zakończył mowca u 
roczystem zapewnieniem, że Niemey dopóty nie spo- 
czną, dopóki językowe rozporządzenia nie zostaną 60- 
fuięte. Per aspera ad astra! „Przez walkę do zwy- 
cięstwa !* 

Nie potrzeba chyba dodawać, że zejście mowcy 
z trybuny zaznaczyli obecni okrzykami na cześć po- 
sła, który sobie za szczęście poczytuje być upomia- 
nym przez prezydenta. Komers, przeplatany tu i ow- 
dzie banalremi mowami, przeciągnął się do późnego 
ranka. Na galerji, z której zwieszały się czarno żółte 
dekoracje i festouy, było ebecnych bardzo wiele pań 
mimo spóźnionej pory i atmosfery, jaka w sali pa- 
uowała. Swój. 
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Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na jedno wsparcie 
dożywotne w kwocie 100 złr. rocznie z fundacji ś. p. Ma- 
ksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla u- 
bogich wdów po nauczycielach szkol ludowych w Galicji, 
polskiej narodowości, przedewszystkiem zaś dla takich, któ 
re nie pobierają żadnej emerytury i są obarczone dziećmi. 
Termin do 31 grudnią. — Sąd krajowy we Lwowie na po- 
sadę ofiejała kancelaryjnego przy sądzie powiatowym w 
Gródku. Termin do 25 b. m. — Magistrat m. Gród:a na 
posadę lekarza miejskiego z płacą 00 złr, Termin do 30 
b. m, — Rada szkolna okręgowa w Białej na posadę 
starszej nauczycielki w Kętach z poborami 495 złr, Termin 
do 15 gruduia, 

Konkursy. rozpisują: Rady szkolne okręgowe: w Śniaty- 
nie, w Przemyślu, w Rawie, W Horodence, w Skałacie, w 
Samborze, w Husiatynie, w Krośnie i w Mośiskach na kil- 
kadziesiąt posad nauczycielskich. Termin wszędzie do 8 go 
grudnia. — Izba notarjalna we Lwowie na posadę nota- 
rjusza w Stanisławowie, opróżnioną wskutek śmierci ś. Pp. 
Henryka Zatheya; termin do 30 bm. ' 3 

Konkurs na posady jednego, ewentualnie dwóch adjunk- 
tów budowniczych i dwóch praktykantów budowniczych, 
rozpisuje Prezydjum Namiestnictwa w Zadarze. i 

Konkurs na posadę inżyniera powiatowego rozpisuje Wy- 
dział powiatowy w Skawinie z płacą 1010 złr, Termin do 
80 listopada. 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia 13 listopada. 


, Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Homobona 
i Dydaka wyznawców. 


Jutro w kościele Najświętszej Panny Marji o godzinie 
9 rano motywa w kaplicy św. Jana Chrzciciela, cechu kra» 
wieckiego na cześć św. Homobona, 

W kościele OO. Jezuitów na Wesołej i u św. Barb 
uroczyste nabożeństwo na cześć św. Stanisława Kostki, 

W kościele OO. Paulinów na Skałce jutro odpust brac- 
twa SS. Aniołów Stróżów. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki dzikie gołębie, drupie i pardwy oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, oraz 
kury głuszce i cietrzewie, 

, Kalendarz rybacki. W listopadzie łowić wolno bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandącza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę. 

„Kalendarz astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 52, zachód przypada o godzim 3 
minut 57 długość dnia godzin 9 minut 5. 

Stan powietrza. Dnia 13-go listopada o godzinie 7 rano, ba- 
rometr (49.4, termometr 0,6 C., wilgotność 897/,, wiatr 
wschodni. 10). 


Kspujeie tylko u chrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Postęp na całej linjil... Mieszkańcy Krakowa bę- 
dą niebawem jeździli po mieście elektrycznewi tram- 
wajami i komunikowali się bezpośrednio z Paryżem, 
Berlinem, Lwowem i Konstautynopolem za pośredni- 
ctwem Orient-Expressu... Będą pili wodę z kopca 
Kościuszki i będą mieli fachowych dyrektorów w To- 
warzystwie Ubezpieczeń... Będą mieli nakoniec nawet 
pomnik Mickiewicza | 

Już jest nawet naznaczony dzień ostateczny. Pię- 
tnastego kwietnia wyruszą z Rzymu z odl -warni Nel- 
lego płody Rygirowego ducha. W gipsie wszystko 
już jest gotowe. Ba! ale jakże to wygląda? Widzieli 
owe cuda tylko dwaj ludzie: p. marszałek Badeni 
oraz znawca sztuki p. Konstanty Górski, Słuchajmy 
co oni o tem nówią: „Gipsowa figura wieszcza 
przedstawia się obecnie... lepiej niż przedtem, To 
samo da się powiedzieć o grupie  alegrycz- 
nej. Ostateczny sąd jednak może być wydany do- 
piero po ustawieniu posągu na odpowiedniej pod- 
stawie, W każdym razie zmkły rażące błędy, 
które spowodowały odrzucenie pomnika“. Jakoś to 
wszystko razem nie brzmi nadzwyczaj entuzjastycznie. 
Zachodzi obawa, że eudzczieme, przejeżdżający przez 
Kraków Orient Expresem nie będą wysiadali umyśl- 
nie po to, aby się przypatrzeć pomnikowi. Ale prze- 
cleż przynajmniej raz skandal się skończy ! 

Mój Boże! jak to inaczej wszystso poszło w War- 
szawie! Z wiosną poczęto zbierać jesienią zebrano 
pieniądze, a pod zimę fundamenty już kładą, a Gv- 
debski telegrafuje z Carrary, że model naturalnej 
wielkości z gliny jest już gotowy. Sienkiewicz, Wit- 
kiewicz i p. Marconi ze Lwowa jadą do ojczyzny 
marmuiu obejrzeć dzieło mistrza — a miejmy na- 
dzieję, że będzie to pierwsza i ostatnia komisja znaw- 
ców. Na historji wa szawskiego pomnika, okazuje się 
raz jesz ze, że absolutyzm wykonywany przez ludzi 
równie energiczny h jak uczciwych i rozumnych jest 
tylko dobrodziejstwem... 

Czy doczekamy się czegoś podobnego w Wiedniu 
aby raz wreszcie nastąpił porządek z parlamentem i 
z liberalno-centrz] styczną konstytucją? Na razie sta- 
nowiłoby to jedyny ratunek Austrji, mimo iż depu- 
towany Rutowski widząc tekę swoją ulatującą w po- 
wietrze, jak balon Audróegu, zaczyna już gazet się 
chwytać, aby straszne wid o słomą polską «d- 
żegnać... Chyba niema jednak dziecka, kióreby uwie- 
rzyło, aby przejściowa era nieparlnmrntarna, zapro- 
wadzona dla uregulowania w państwie porządku i 
odpowiedniego zreformowania konst.tucji przez cesa- 
rza Franciszka Józefa z hr. Badrnim u steru rzą- 
dów, miała być strasznem i chydnem widmem... Wma- 
wianie zaś, że na horyzoncie okazują się inne widma, 
jest wielce podejrzanym puclieystycznym spitytyzmem, 


Gwałt publiczny. Dowiadujemy się, że w dniu 
wczorajszym zaaresztowani zostali socjaliści: Teller i 
Zaczyński orsz ekspres nr. 9 nazwiskiem Babraj, 
Wszyscy trzej zaaresztowani zostali, jako współwinni 
Kaczanowskiego pod zarzutem zbrodni gwałtu publicz- 
nego. Okazuje się z tego faktu, Że zarzut nasz, ją- 
koby władze w tej sprawie nieduść energicznie po- 
stępowały, był nieuzasadniony i chętnie go cofamy. 

Z autentycznego Żródła dowiadujemy sę, iż 
Kaźmierz Kaczanowski — równie jak inni więźnio- 
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wie — nie czytuje żadnych dzienników i nie wysyła 
bez wiedzy sędziego śledczego żadnych korespondencyj, 
sprostowania zaś, jakie w Czasie i Nowej Reformie 
ogłoszono, nie pochodziły od niego, lecz od jego obrońcy, 
który te sprostowania sam ułożył i wysłał, nie 
odczytawszy takowych poprzednio Kaz. 
Kaczanowskiemu. 

Na pogrzebie ś. p. prof. Walentowicza oprócz 
wymienionych mowców, przemawiali jeszcze na cmen- 
tarzu, prof. Józef Kubicki z Dublan imieniem gali- 
cyjskiego Towarzystwa weterynaryjnego i p. Juljan 
Fechter imieniem studentów lwowskiej akademji we- 
terynaryjnej. Nadto na trumnie zmarłego złożyli wieńce: 
rektor akademji weterynaryjnej dr Józef Szpilman, 
imieniem profesorów; prof. Józef Kubicki, imieniem 
Tow. galicyjskiego weterynarzy; p. Juljusz Fechter, 
prezes Tow. brat. pomocy studentów lwowskiej aka- 
demji weterynaryjnej, ‘mieniem uczniów tejże aka- 
demji i p. Henryk Mańkowski, student V roku me- 
dycyny Uniwersytetu lwowskiego wydziału lekarskiego. 
Przed południem delegacje wymienione złożyły wdo- 
wie wyrazy serdecznego żalu i kondolencję wydzia- 
łowi lekarskiemu na ręce dziekana tegoż wydziału 
prof. Kostaneckiego. 

Komitet wykonawczy komisji wodociągowej 
w dniu 11 b. m. przyjął do wiadomości wyjaśnienie 
dyr. lnga.dena co do toku czynności biura wodocią- 
gowego. Zbiornik główny stanąć ma na południowej 
stronie kopca Kościuszki, o wysokości 260 metrów 
ponad poziom morza, co stanowi około 20 metrów 
wyżej Wawelu. Komitet przyjął ofertę firmy Rumpel 
i Waldeck na budowę studzien w Bielanach i Bu- 
dzyniu. Na podstawie obliczeń wzrostu ludności w 
Krakowie na przeciąg lat 80, uchwalono czerpać wodę 
odrazu z terenu biełańskiego i budzyńsko cholerzyń- 
skiego 16.000 m. [| na dobę. Na wniosek dyr. In- 
gardena, na czas budowy wedociągów, przyjęto do 
biura inżyniera p. Tadeusza Jaszczurowskiego. W końcn 
sprawę sfinansowania wodociągów przydzielono radcy 
m. prot. Rosenblattowi, zaś sprawę ekspriopriacji po- 
trzebnych pod wodociągi gruntów przydzielono radcy 
m. drowi Karolowi Pieniążkowi. 

P. Gustaw Fiszer, którego dwa wieczorki hu 
morystyczne na scenie Teatru miejskiego, zyskały tak 
znaczne powodzenie, przedłużył pobyt swój w Krako- 
wie i aby się przypomnieć swym najmłodszym wiel- 
bicielom oraz publiczności, wystąpi po raz ostatni 
w niedzielę z przedstawieniem popołudniowem, na 
które by nie zrywać ze zwyczajem, naznacza tak zwa- 
ne „ceny popularne“. 

* Ogólne zgromadzenie towarzystwa właścicieli 
realności w Krakowie odbyło się wczoraj o godzinie 
6 wieczorem w lokalu Koła mieszczańskiego. Prze- 
wodniczył r. m. p. Domański. Po odczytaniu proto- 
kołu ostatniego walnego zgromadzenia i przyjęciu go 
do wiadomości nastąpiło sprawozdanie wydziału, 
z którego okazuje się, iż przez cały rok ubiegły był 
vgromny brak zainteresowania się w naszem mieście 
losami Towarzystwa i wszelkie wysiłki Wydziału 
nie przyniosły żadnych prawie dodatnich rezultatów — 
Starał się wydział o pomnożenie członków Towarzy- 
stwa, założył księgi, odbył kilkanaście posiedzeń, 
brak jednak funduszów, nie dozwolił mu przyjąć 
stałego sekretarza, któryby w myśl statatu Towarzy- 
stwa informował jego członków w najżywotniejszych 
nieraz, obchodzących szerszy ogół sprawach. Spra- 
wozdanie kasowe równie niepomyślnie się przedsta- 
wia. Przystąpiono dalej do wyboru nowego wydzia- 
łu. Większością głosów wybrani zostali: pp. Kra- 
marczyk, Markus, Sulikowski, dr Jakubowski Jan, 
Porębski, Szpakowski, Kurkiewicz Mikołajski, Schaei- 
der, Herold, Lenert, Chybiński, Chmurski, ks. Bu- 
kowski i dr Włyński. Uchwałono następnie ustano- 
wić stałe biuro, złożone z ludzi fachowych, którzyby 
bezpłatnie członkom Towarzystwa udzielali rad pra- 
wnych 1 wniosek p. Millera, aby wydział udał się 
do administracji podatkowej w Krakowie lub do ko- 
misji podatkowej we Lwowie, by przedłużono termin 
przedłożenia fasyj podatkowych. 

Na tem zgromadzenie zakończyło obrady. 

* Wieczornica oddziału kolarskiego odbędzie się 
w górnej sali „Sokoła“ jutro w niedzielę po godzi- 
nie 6 wieczorem. Zebranie urozmaicone będzie mu- 
zyką smyczkową, deklamacją i śpiewem solowym i 
chóralnym, 

+ 2 Sokoła. Z licznych stron dochodzą nas zapy- 
tania dlaczego w pięknym gmachu Sokoła nie zapro- 
wadzono dotychczas efektownego Światła Auerowskie- 
go. Istotnie żałować wypada, że n. p. obszerna, oka- 
zała dolna sala używana często na koncerty, wieczo- 
ry 1 uroczystości nie ma silniejszego oświetlenia, 
wskutek czego przedstawia się zwykła, mrocznie i 
nieczysto, Sądzimy tż, że zyskałby wiele gmach So- 
koła, gdyby zaprowadzono w nim już wszędzie uży- 
wane oświetlenie Auerowskie, co tam łatwiej usku 
lewa się dałoby, że koszty przemiany oświetlenia 

7 W, "Re bardzo małe. 
ki ystawa szkiców. W Kole artystyczno-literac- 
iem otwarta została z dniem 11 b. m, przed kilku 
dniami zapowiedziana w naszem mieście ARE ki 
ców. Obiecując sobie później umieścić Je p i- 
sprawozdanie, tymezase iešció szozegółowe 
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ogólnego wrażenia, jaki przystępujamy do skreślenia 
, e na nas wystawa zrobiła i z 
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pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 
i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nieglicząc opakowania: 


prawdziwą przyjemnością zaznaczyć musimy, że wra- 
żenie jest bardzo dodatnie; wystawa szkiców urzą- 
dzona przez niewielkie kółko artystów, sprawiła nam 
prawdziwą niespodziankę, tak pod względem ilościo- 
wym, jako też i wartościowym. Ściany salonu zapeł- 
nione szezelnie od góry do dołu przeróżnymi szkica- 
mi, studjami, a nawet skończonymi obrazami, zajmują 
bardzo widza różnorodnością motywów; znajdują się 
tam bowiem motywy nasze swojskie z okolic Krako- 
wa, górskie, poleskie i ukraińskie, a nawet w zna- 
cznej ilości kaukazkie. Widz znajduje tam duży wy- 
bór nadzwyczaj interesujących i artystycznych utwo- 
rów. Pochwalić musimy także i to, iż część ogólnego 
dochodu ze wstępu jak również i ze sprzedaży szki- 
ców a mianowicie 15 pre. przeznaczona jest przez 
wystawców na zapomogi dla chorych kolegów. 

Wystawa jest otwarta codziennie od godziny 9 
rano do 4 po południu, a znaczna ilość zwiedzają- 
cych świadczy o zajęciu się szerszej warstwy naszej 
publiczności, która ma sposobność nabywania po umiar- 
kowanych cenach prawdziwie dobrych utworów i tym 
sposobem uwolni się od wyzyskiwania przez żydów, 
którzy i w tym kierunku szpony Swoje zapuścili, da- 
rząc publikę miernotami bez artystycznej wartości. 

Z sądu. Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońca 
oskarżonego dr Roman Jakubowski, ze względu, iż oskar- 
żony Hamburger jest poddanym rosyjskim i że do- 
piski, jeżeli były podrobione, zostały efałszowane na 
gruncie rosyjskim, postawił przeto wniosek : czy sąd 
austrjacki jest kompetentnym do sądzenia tej sprawy, 
oraz radził, aby sprawa sądzona była przez sądy ro- 
syjskie. Trybunał jednak nie przychylił się do tego 
wniosku i sprawa weszła na tok rozprawy. Po prze- 
słuchaniu oskarżonego odroczono rozprawę do dru- 
giego dnia, ponieważ oskarżony wyjechał do Granicy 
dla sprowadzenia ksiąg handlowych. 

* „Union* chrześcijańska handlowa spółka rybacka, 
po wybudowaniu drugiej hali na Wiśle dla ryb za- 
pasowych, otworzyła prócz tego filję swoją na placu 
Szczepańskim, gdzie świeże, żywe ryby sprzedawane 
będą w każdą środę i piątek. 

a Wisła przy 8 stopniowym mrozie wcale nie dw u- 
znacznie zdradza chęci zamarznięcia. Środkiem płynie 
kra dość gęsta i tak leniwo, jakby się eo chwiła mia- 
ła zamiar zatrzymać. Po obu brzegach w wielu miej- 
scowościach znajdują s'ę już grube tafie lodowe. 

* Policja przyaresztowała 14 letniego Maksymiljana 
Duraka za kradzież pończoch z wystawy sklepowej. 
Czterech niedorostków arasztowano, za kradzież węgli 
z wozów. Wreszcie żydka Westreicha, kelnera 
z ulicy św. Gertrudy, za to, że swemu służbodawcy 
skradł kwotę 18 złr. 

Śmierć pod kołami pociągu. Jak nas poinfor- 
mowano, $. p. Ożóg, który Śmierć poniósł z przeje- 
chania pod kołami pociągu, wracał w dniu wypadku 
od chorego ojca w Chorowicach, i stwierdzonem jest, 
że był w stanie zupełnie trzeźwym. W jaki zaś spo- 
sób dostał się pod koła pociągu i wskutek czego tak 
straszliwą Śmierć poniósł, zbadanem nie zostało. 

ydowscy słuchacze lwowskich szkół wyższych 
założyli na poufnem zebraniu z dnia 7 bm. „Czy- 
telnię akademików* o czysto naukowych, ale syoni- 
stycznych dążeniach. Statuty, wypracowane przez 
osobną komisję, będą wkrótce podane namiestnietwu 
do zatwierdzenia. Chwała Bogu! 

* Aresztowania w Warszawie. Do pism wiedeń. 
skich donoszą, że we wtorek aresztowano w War- 
szawie wielu studentów uniwersytetu z powodu de- 
monstracji, wyprawionej w poniedziałek podczas wy- 
kładów profesorów Filewicza i Ziłowa. 

* „Słowo warszawskie* donosi, że w organach 
kolejowych centralnych w Petersburgu przyjęto jako 
zasadą, że w awansowaniu urzędników i oficjalistów 
kolejowych, zarówno na kolejach skarbowych, jak i 
prywatnych, tak w Królestwie Polskiem, jak i w ce- 
sarstwie, żadne ograniczenia procentowe względem 
urzędników katolików i Polaków czynione nie będą. 
W ten sposób ograniczenia procentowe, stosowane od 
roku 1898, to jest z chwilą przejścia kolei terespol- 
skiej na rzecz skarbu, na kolejach skarbowych w 
Królestwie, a następnie na kolejach prywatnych wzglę- 
dem urzędników-Polaków ustałyby, eo potwierdziło 
juź kilka ostatnich nominacyj. 

Bursa im. Batorego. Walne zgromadzenie Człon- 
ków Towarzystwa Bursy „im. Stefana Batorego“ w 
Wadowicach, odbędzie się w gmachu Bursy w nie- 
dzielę dnia 14 listopada 1897 o godzinie 4 po połu- 
dniu z następującym porządkiem: 1) Odczytanie pro- 
tokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia; 2) Spra- 
wozdanie Wydziału z czynności za rok admin. 1896/7; 
3) Sprawozdanie skarbnika; 4) Uchwalenie fundu- 
szu żelaznego; 5) Uchwalenie budżetu na rok 1897/8; 
6) Wnioski członków; 7) Wybór prezesa, 10 człon- 
ków Wydziału i 4 zastępców ; 8) Wybór syndyka i 
komisji lustracyjnej, 

Protest. Z Siedlec piszą do nas: Otwarcie przy- 
stanku Jankowa tuż pod Bobową na szlaku kole: Tar- 
nów-Leluchów, a nie Wilezyska, wywołało słuszne 
rozgoryczenie i narzekania w całej okolicy, z wielką 
bowiem niedogodnością dla gmin, parafij i obszarów 
dworskich w stronie południowo - zachodniej położo- 
nych, został tamże przystanek otwarty, jakby dla 
dwóch gmin Jankowa, Jeżów, z pominięciem daleko 


dogodniejszego miejsca Wilczyska. Wszak środkowym 
punktem między Bobową a Stróżami są Wilczyska, 
leżące na przecinających się głównych gościńcach 
Grybów - Bobowa, Nowy Sącz-Bobowa, a nie Jan- 
kowa, leżąca na drodze polnej tuż pod Bobową, nie- 
spełna 2 kilometry od Bobowa, więc z jednej i 
drugiej strony o dwa kilometry są dwie stacje, a 
dłuższa przestrzeń pod Wilezyskami, gęsto parafjami 
i gminami obsiana, nie ma żadnego przystanku. Nad- 
to linja kolejowa tworzy pod Wilezyskami znaczny 
łuk, a tem samem i jedynie w tem miejscu, bo na 
łączących się głównych traktach drogowych, skraca 
oddalenie od toru kolejowego, gmin, parafij i obsza- 
rów dworskich jak: Bukowiec, Chodorowu, Janczo- 
wa, Korzenna (parafa), Kruźlowa (parafia), Lipnicz- 
ka, Lipnica Wielka (parafjia), Łyćzana, Mitkowa, 
Niecew, Posadowa, Przydonica, Siedlce (parafja), Sło- 
wikowa, Stróże- Niżnie, Świegocin, Trzycierz, Wil- 
czyska, Wujnarowa, Zbek itd. 

Dla tych i innych powodów wniosły parafje, 
gminy i obszary dworskie uzasadnione podanie w 
tych dniach do dyrskeji kolei państwowych 
o uwzględnienie potrzeb i dogodności tutejszej okoli- 
cy i otwarcie przystanku kolejowego w Wilezyskach, 
które, oby pomyślnie ku zupełnemu zadowoleniu in- 
teresowanych ze strony dyrekcji kolei państwowych 
załatwionem być mogło. 


Z Zabłocia piszą, do nas: Od kilku lat pra- 
cuje gmina tutejsza nad tem, aby módz swym kosz- 
tem wybudować szkołę ludową w Zabłociu, skąd, 
przęszło 300 dzieci musi codziennie do od'egłego 
Żywca do szkoły polskiej chodzić, lub też zadawalać 
się szkołą Hirschowską niemiecko-żydowską na miej- 
sou. Usiłowanią wszystkie pełzną na niczem, gdyż 
gmina, nie posiadająca wielkiego majątku, nie mając od 
powiedniego gruatu pod badowę, udawała się kilka 
krotnie z prośbą do skarbu arcyksiążęcego, by jej 
zechciał, jeżeli już nie ofiarować, to przynajmniej ta- 
nio szprzedać jeden z wielu gruntów leżących odło- 
giem w całem Zabłociu, a świecących staremi ru- 
derami nienadającemi się nawet na chlewy. Jadąc z 
dworca w Zabłociu do miasta Żywca, widzi się po 
obu stronach nieużytki, lub też stare szopy wynajęte 
żydom na magazyny, wszystko należące do skarbu 
arcyksiążęcego. W kancelarji głównego zarządu, na- 
turałnie obsadzonej samymi nieprzyjaznymi Niemcami, 
wnoszene wszelkie odnośne prośby zostają w tem 
sposób załatwiane, że ani na wagę złota gruntu pod 
szkołę się nie dostanie, a do samego Arcyksięcia tru- 
dno się dostać. Niezawodnie gdyby jemu przedsta- 
wiono rzecz w istotnem świetle, z pewnością postą- 
piłby z znaną dobroczynnością, zwłaszcza gdzie chodzi 
o marny kawałek nieużytku, a biednym dzieciom 0- 
szczędzonem by było chodzienie kilku kilometrów 
dziennie. Gdyby bodaj jeden Polak był bliższy, lub 
w otoczeniu Arcyksięcia, byłoby inaczej. 

Ślub. W Karwodrzy pod Tuchowem w dniu 20 
listopada b. r. zostanie pobłogosławiony w kaplicy 
dworskiej związek małżeński panny Wandy Marji 
Berbć, córsi właściciela dóbr ziemskich Karola i Ma- 
ryli z Jurskich, z p. dr Pawłem Jaglarzem, starszy 
lekarzem pułkowym 2 p. ułanów w Tarnowie. 

Wydarta piędź ziemi. Piszą do nas: Mokrzyszów 
dobra leżące w powiecie tarnobrzeskim, własność p. 
Schindlera, brata słynnego hodowey koni wyścigo- 
wych i sportmana, przeszły w tych dniach do rąk 
naszych wrogów. Kupił je za cenę 2.500,000 mòr. 
niejaki Frank i Spółka z Berlina. Dziwne, że nie 
znalazł się też ktoś z bogatej szlachty polskiej i rie 
uratował tego kawałka ziemi. 

Ze Stanisiawowa piszą do nas: Wczoraj paliło 
się u nas dwa razy — rano podpalono domostwo 
żyda Tabaka na Sedelmajerowskiej, szkoda nieznaćz- 
na. — Wieczorem u tego samego żyda spaliły się 
dwa duże brogi siana na belwederskiej koło młyna. 
Zemsta widoczna. — W sobotę odbędzie się koncert 
lwowsk. „Esha“ z udziałem pp. Szymańskiego i Cheł- 
mickiego. 

* Wypadki na kolejach. Czerniowiecka Gaz. pol- 
ska donosi: Na linji kolejowej Sadogóra-Żuezka, nie- 
opodal zakładów wodociągów miejskich, pociąg, zdą- 
żający z Nowosielicy, najechał na wóz włościański, 
Koń zginął, wóz rozbity w drzazgi, a woźnica ska- 
leczony. — Na linji kolei Hadykfalva-Radowce zda- 
rzył się podobny wypadek; tam znowu pociąg oder- 
wał koniowi nogę. Woźnica uszedł cało. 

Z Katowie ulotnił się sekretarz sądowy Hocke, 
sprzeniewierzywszy pieniądze rządowe. 

Ułaskawienie. Cesarz zniósł wyrok śmierci, wy- 
dany przez Sąd przysięgły w (razu na szewca 
Fhribwirtha za zamordowanie ojczyma. Kara śmierci 
została zamienioną na 20 łat więzienia. 

Straszliwy głód panuje w północnej Rosji. 
W wielkich stepach archangielskiej gubernji wiele 
kałmuków pada ofiarą głodowego tyfusu. Nieszczęśli- 
wi wyglądają, jak tułające się szkielety, skóra vo- 
wiem i kości pozostały u skazanego na śmierć g.odową 
człowieka. Zimno w tej okolicy panujące, czyni po- 
łożenie groźniejszem, prawie żadnych pokarmów nie 
są w stanie chorzy przyjmować, prócz herbaty. Wy- 
stany lekarz odwiedził tylko trzy namioty, dalszych 
odwiedzin 2 powodu wstrętu musiał zaniechać; wc- 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 et. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, Środki 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 
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dług niego pomoc lekarska na nie się nie przyda, 
„tu jest konieczny chleb“. 

Polacy na obczyżnie. W Londynie organizuje 
się nowe Towarzystwo pod nazwą „Federacja Pola- 
ków i Litwinów w związku bratnim*. Przy odby- 
tych w niedzielę dnia 5 z. m. wyborach weszli 
w skład zarządu; jako prezes M. Wereszczyński, za- 
stępea M. Łutomski, sekretarz W. Kolano, zastępca 
E. Jankowski, skarbnik F. Smoliński, zastępca W. 
Kilian. Młodemu Towarzystwu o bardzo poważnym 
i szlachetnym celu życzymy szczerze powodzenia już 
z samego względu na to, że mimo wielkiej liczby 
w Anglji stale zamieszkałych Polaków, brak tam od- 
powiedniego Towarzystwa — zaś istniejące dotych- 
czas miały mniej więcej li tylko cechę zwyczajnych 
klubów angielskich. Adres Towarzystwa 22: Padding- 
ton Street Baker Street London N. W. a 

Obrażony jenerał Zapewniają w Madrycie, że 
rząd hiszpański postanowił wystąpić przeciwko jene- 
rałowi Weylerowi na zasadzie praw wojskowych, je- 
żeli tenże po swojem przybyciu do Hiszpanji będzie 
obstawał przy słowach, które miał wypowiedzieć pod- 
czas swego odjazdu z Hawanny. Według depeszy 
z Hawanny, nazwał Weyler zachowanie się gabinetu 
hiszpańskiego godnem politowania i powiedział, że 
gabinet stoi jedną nogą w monarchji, a drugą w re- 
publice. Jenerał wyłożył oficerom, którzy Z „ma na 
pokładzie „Montserratu“ do Hiszpanji powracają swoje 
idee, ma zatem widocznie zamiar utworzenia nowej 
partji, któraby się na wojsku oparła Wayler opuścił 
podobno Kubę, nie złeżywszy swego urzędu w ręce 
jenerała Blanka i nie pozostawiwszy mu żadnych doku- 
mentów, dotyczących stanu powstania. 


Sprawozdanie miejskiej kasy chorych w Krakowie za 
miesiąc październik 1697 roku. — Stan kasy z dnia 30-go 
września wynosił w gotówce 1095 złr. 57 ct., w papierach 
i depozytach 2410 złr. Przychody w październiku wynosiły: 
z opłat ubezpieczonych 816474, z opłat pracodawców 1571 
złr. 78 ct., inne przychody 578'24. Ogólny zatem dochód 
wraz z pozostałością za wrzesień wynosi 8820'33. Rozcho- 
dy: Zasiłków w chorob e wypłacono 187092, koszty leka- 
rzy, kontrola chorych i utrzymanie ambulatorjum 80991, 
leki 1 środki leczn cze 990-58, szpital i przewóz Chorych 2vT 
złr. TL et., pogrzeby 146'v0, administracja (2889, inne 
wydatki 148 złr. 60 centów, wydatki na „dom, inwentarz, 
zaliczki i depozyty wypłacone 514'88; ogólny zatem roz- 
chód wynosił w październiku 541699, Zestawienie: Dochód 
8820-33. Rozchód 541699. Pozostałość na listopad 3403 
złr. 34 et. A z : j 

Wykazane do egzekucji zaległości z dniem 31 pażdzier- 
nika wynoszą 29065*63. ? - 

Ruch członków przedstawia się: we wrześniu było 10509; 
w październiku przybyło 2156, ubyło 2343 członków; zatem 
z dniem 31 października liczy kasa członków 10.322. Ruch 
chorych w październiku przedstawia się: do leczenia zgło- 
siło się 100, do szpitali odesłano 31, zmarło 8. 
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Jak drugi Juljusz Cezar 

Swą sławą podniecony, 

Na Czechów pragnie Mommsen 
Germańskie wieść legjony. 


„Seid hart! — Trzymać się ostro ! 
Z Berlina śmiało krzyczy — 

Ja zaraz wam pomogę, 

Tak: veni, vidi, vici“. 


Lecz nim ruszyła w drogę 

Ta śmiała polityka, 

Już od Bismarka Cezar 

Pierwszego dostał psztyka. 
(Gaz. Nar.). 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 12 listopada (w południe). Wiener Ztg 
donosi, że cesarz dozwolił na ozdobienie szambela- 
na Marjana Bosko-Bogdanowicza w Wiedniu krzy- 
żem komandorskim papieskiego orderu św. Grzego- 
rza z gwiazdą, deputowanemu. zaś, drowi Ebenho- 
chowi pozwolił nosić rycerski krzyż tego samego 
orderu. i 

Wiedeń 12 listopada (w południe). N. fr. Pres- 
se donosi: Cesarz przyjął wczoraj na audjencji mi- 
nistrów Gołuchowskiego, Badeniego i Banfty'ego. 
Audjencja węgierskiego prezydenta ministrów, od- 
była się po południu i trwała półtorej godziny. 
Następnie pojawił się u cesarza hr. Badeni i bawił 
tam przez trzy kwadranse, a po nim był przyjęty 
na półgodzinnej audjencji hr. Gołuchowski. Już te 
zewnętrzna objawy dowodzą, że w rozstrzygających 
o austrjackiej polityce sferach, odbywają się ważne 
narady. Na podstawie tedy logicznej konieszności, 
należy przypuszczać, że położenie wewnętrzne mu- 
siało także być przedmiotem obrad. 

Debreczyn 12 listopada (w południe). Na dwor- 


>GŁOS NARODU? 


Sola 12 listopada (w południe). Sobranie przy- 
jęło traktaty handlowe z Anglją i Włochami. 

Paryż 12 listopada (w południe), W odpowie- 
dzi na broszurę Lazares'a, który przez opiaję zna- 
wców pisma i przez fascimile listów Dreyfusa i 
Borderau'a (które spowodowały skazanie Dreyfusa) 
stara się udowodnić, że Dreyfus wcale nie pisał 
do Borderaw'a i przeto niewinnie został zasądzo- 
ny — oświadcza Bertillon, ów znawca pisma, któ- 
rego opinja wpłynęła rozstrzygająco na wydanie 
wyroku potępiającego, że skazanie Dreyfusa było 
w zupełności uzasadnione. 

Przypadkowo zdarzyło się, iż właśnie dziś roz- 
dzielono w senacie sprawozdanie o zaostrzeniu po- 
stanowień karnych przeciw szpiegostwu podczas po- 
koju, za co ma być odtąd nałożona kara śmierci. 
Referent wskazuje przytem na wypadek Dreyfusa 
i stwierdza słuszne wzburzenie opinji publicznej 
z powodu tego, że Dreyfus nie mógł być ukarany 
śmiercią. 

Nowy Jork 12 listopada (w południe). Do New- 
York Herald telegrafują z Puerto Principa o ro- 
koszu hiszpańskich żołnierzy. Powodem buntu ma 
być niedostateczne dostarczanie żywności i niewy- 
płacanie żołdu. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Żółkiew 13 listopada (rano). Wczoraj z okręgu 
wyborczego Żółkiew-Rawa ruska-Sokal posłem na 
Sejm krajowy z kurji wielkiej własności, wybrany 
został p. Stanisław  Białoskórski. W ostatniej 
chwili kandydował p. Jan Paygert, lecz został w 
mniejszości. 

Wiedeń 13 listopada (rano). Wiener Ztg ogła- 
sza: Cesarz mianował starostę Linka radcą Na- 
miestnictwa i referentem spraw ekonomiczno-admi- 
nistracyjnych przy galicyjskiej krajowej Radzie 
szkolnej. 

Wiedeń 13 listopada (rano). Wiener Zig ogła- 
sza, że Ssjm dolno-austrjacki zwołanym zostanie na 
dzień 20 listopada. 

Wiedeń 13 listopada (rano). Prezydent policji 
Stejskal, podaje się na pewno do dymisji, jednak 
nie z powodu ostatniej demonstracji studentów. 
W miejsce ustępującego ma być prezydentem wi- 
ceprezydent, radca dworu Jan Habrda. 

Berlin 13 listopada (rano). Berliner Corresp. 
zaprzecza wiadomościom dzienników o masowem 
wydalaniu z Niemiec robotników polskich z Kró- 
lestwa i Galicji. Idzie tutaj o dawne rozporządze- 
nie, według którego wszyscy robotnicy zagraniczni 
muszą do 15 listopada każdego roku opuszczać te- 
rytorjum państwa pruskiego. 

Petnrsburg 13 listopada (rano). Utworzenie 
szkoły politechnicznej w Warszawie zostało po- 
twierdzone. 

Ateny 13 listopada (rano). Wczoraj otwarto u- 
roczyście posiedzenie Izby. Wybór prezydenta ma 
nastąpić wkrótce. Zdaje się, że przejdzie kandydat 
stronaictwa Dalyannissa; ponieważ jednak tan wy- 
bór nie ma żaduego politycznego znaczenia, więc 0- 
becnie nie zagraża żadne przesilenie. 

Ateny 13 listopada (rano). Kapitan Raphtopulo 
obstaje przy zamiarze wniesienia skargi na ks. Je- 
rzego przed radą dyscyplinarną. Raphtopulo twier- 
dzi, że książę wiedział, iż torpedy są bez zapalni- 
ków, i żąda przesłuchania księcia, jako świadka. 
Rada dyscyplinarna sprzeciwiła się temu żądaniu. 
Opinja publiczna silnie poruszona. Opowiadają, że 
liczne zdrady spowodowały klęskę Greków. 

Konstantynopol 13 listopada (rano). Czternasty 
artykuł traktatu pokojowego został załatwiony. — 
Rokowania o dwa pozostałe artykuły, odnoszące się 
do zmiany kapitulacyj i odszkodowania strat osób 
prywatnych, toczyć się będą w dalszym ciągu na 
dzisiejszem posiedzeniu. 

Ambasador Saurma odjechał. 

Madryt 13 listopada (rano). Według wiadomo- 
ści z Gibary, jenerał Weyler, podczas gdy jego 
okręt znajdował się tam dla naprawy poniesionych 
uszkodzeń, wyszedł na ląd, gdzie mu oddano woj- 
skowe honory. Jenerał zwiedził kasyno, gdzie wy- 
powiedziano kilka mów. Urzędnicy w Gibara mają 
być przez jenerała Blanko złożeni z urzędu. 

Nowy York 13 listopada (rano). Według de- 
peszy uadesłanej z Puerto Principe do dziennika 
New-York-Herald, wybuchł tam niedawno między 
żołnierzawi hiszpańskimi bunt. Jako powód buntu 
podają niedostateczne odżywianie żołnierzy i nie- 
wypłacanie zaległego żołdu. 
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Wybór przyjęła prawica grzmiącemi oklaskami, 
lewica zaś demonstracyjnie opuściła salę. Dep. Aba- 
hamowicz dz'ękując za okazane mu zaufanie, oświad- 
czył. iż świadomy jest swego ciężkiego zadania. 
Przedewszystkiem leży mu na sercu dobro parla- 
mentu, do którego nie dąży się przez klęskę jedne- 
go stronnictwa. Potrzeba jednak dobrej woli i 
współdziałania wszystkich członków Izby. 

(Nowy prezydent urodził się w roku 1848, 
odbywał studja w Niemczech i Francji. W ro- 
ku 1870 wybrany został? w okręgu większej 
własności w Kołomyi posłem na sejm; w par- 
lamencie zasiada od roku 1881. Od roku 1880 pia- 
stuje też godność marszałka powiatu lwowskiego. 
Na godność wiceprezydenta Izby proponowany był 
już w roku 1883, jednak ustąpił wtedy miejsca pó- 
źniejszemu ministrowi Madejskiemu. Dopiero po 
utworzeniu gabinetu koalicyjnego zosiał obrany dru- 
gim wiceprezydentem Izby dnia 25 listopada 1698. 
Z początkiem obecnej kadencji obrano go wicepre- 
zydentem. | Przyp. Red.). 

Następnie zabrał głos hr. Badenii złożył oświad- 
czenia w Sprawie wniosków o postawienie gabinetu 
w stan oskarżenia. Rząd nie chce zastanawiać gię 
i rozważać, czy dopuszczałne są ta wnioski, skoro 
je Już raz odrzucono. zastrzegi się jednak prze- 
ciw wyrażeniom używanym o oskarżonych mini- 
strach. 

Rząd — mówił dalej hr. Badeni — bierze na 
swoją głowę niemiecko czeską sprawę i starać się 
będzie o jej pomyślne załatwienie. Dlatego też rząd 
przyjmuje chętnie konkretne wnioski oraz wniosek 
Dipaulego i poprze je czynami (thatkrd/tig), aby 
na podstawie ugody lub kompromisu dojść do po- 
rozumień. 
~ W końcu oświadczył hr. Badeni, że tak on 
jak i rząd, pomimo wysiłków lewicy, ze stanowi- 
ska swego ustępować nie myśli. Oświadczenie to, 
iż gabinet pozostaje, wypowiedziane z taką powno- 
Ścią, wywarło, zwłaszca na lewicy, głębokie wra- 
żenie. 

Dep Zallinger postawił znany wniosek Dipaule- 
go, poczem przemawiał dep. Russ. 

Wiedeń 13 listopada (rano) (ô) Zdarzeniem 
parlamentarnom dnia jest więcej oświadczenie hr. 
Badeniego, aniżeli wybór prezydenta. Oświadsze- 
nie brzmiało pojednawczo wobec Niemców, jednak 
było stanowczem co do pozostania gabinetu w u- 
rzędzie, przez co prezydent gabinetu zgładził je- 
dnym zamachem z świata wersje, iż dopiero „po 
trupie hr. Badeniego* może przyjść do porozumie- 
nia. Hr. Badeni postawił faktycznie rzecz tak: al- 
bo porozumienie ped moją egidą, albo — wojna 
dalsza, chociaż ostatnich dwóch wyrazów nie wy- 
powiedział, Bądź co bądź, oświadczenie to spra- 
wiło w całej Izbie wielkie wrażenie i mając na 
uwadze pojednawczą dalszą mowę dep. hr. Dzie 
duszyckiego, zapanowała w lzbie, że się tak wy- 
rażę, pewna odwilź skłaniającego się ku pojedna- 
niu usposobienia po srogich mrozach obstrukcji, 
pomimo, ża dep. dr Russ dał odmowę na poje- 
dnawczy umizg hr. Badeniego. 

Przebieg posiedzenia był następujący : 

Przewodniczył wiceprezydent dr Kramarz. Po 
załatwieniu tormaljów przystąpiła Tuba do wyboru 
prezydenta przy imiennem odczytywaniu nazwisk. 
Z oddanych 318 głosów otrzymał dep. Dawid Abra- 
hamowicz 186, zaś 125 posłów oddało białe kar- 
tki. Gdy przewodniczący dr Kramarz oznajmił wy- 
nik głosowania, odezwały się na prawicy grzmiące 
oklaski, lewica zaś opuściła demonstracyjnie salę 
obrad. 

Prezydet Abrahamowicz oświadcza, że za pier- 
wszy swój obowiązek uważać będzie aby przyczynić 
się do sanacji parlamentaryzmu. Przedewszystk:em 
zapanować winno przeświadczenie, że naruszanie par- 
lamentaryzmu spowodować może tylko pogorszeni3, 
ale nie poprawę sytuacji. Poprawa stosunków da 
się osiągnąć nie przez zwycięstwo, lub porażką 
jednego stronnictwa, lecz przez pokojowe porozu- 
mienie się. Do tego konieczną jest dobra wola z 
obu stron, która objawiać się winna w zrozumie- 
niu nietylko interesów własnych, ale także intere- 
sów przeciwników, dobra wola, której najlepszą 
podstawą jest dobre zrozumienie austrjackiej 1dei 
państwowej. Na tej podstawie oparte, zjednoczone 
dwa wybitne szczepy mogłyby stanowisko mocar- 
stwowe monarchji jeszcze wyżej podaleść, 

Prezydent Abrahamowicz oznajmia przejście do 
porządku dziennego. Zabiera głos hr. Badeni dla 
złożenia oświadczenia. Mówi, iż rząd nie chee by- 
najmniej oszańcować się rozważaniem tego, czy 0- 
skarżenie gabinetu, nad którem Izba już raz prze- 
szła do porządku dziennego, jest dopuszczalne, lub 


cu tutejszym natarły na siebie dwa pociągi: oso- 

bowy z Budapesztu i towarowy. Sześciu podróżnych 

mniej lub więcej ciężkie poniosło rany. 
Konstantynopol 12 listopada (w południe). Czter- 


nie, a tylko pozwoli sobie zauważyć, iż niektórzy 
posłowie mówią niewłaściwie o „oskarżonych* mi- 
nistrach, przeciwko czemu się zastrzega. 

Stan rzeczy od czasu ostatniego wniosku o oskar- 


Parlament wiedeński. | 


(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu) 


nasty artykuł traktatu pokojowego załatwiony. Obe- 
cnie toczą sią rozprawy nad 2 pozostającemi kwe- 
stjami: zmiany kapitulacji i odszkodowania osób 
prywatnych. — Ambasador niemiecki v. Saurma- 
Jeltsch, wyjechał. 


Julian Kurkiewicz 


Wiedeń 12 listopada (w południe). Dzisiejsze 
posiedzenie Izby pod przewodnictwem drugiego 
wiceprezydenta Kramarza rozpoczęło się wyborem 
prezydenta Izby. Dep. Dawid Abrahamowicz na 318 
głosów otrzymał 183; 127 kartek oddano próżnych. 


żenie gabinetu stawionego na wiosnę nie zmienił 
się wcale, dlatego oskarzenie tak samo jak wów- 
zas nie jest uzasadnionem, czego nawet powta- 


rzać nie chcę, Jeśli jednak prawowitość zostawimy , 


na boku, a zastanowimy się nad pożytkiem upo 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do dł- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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rządkowania sprawy językowej, to — mówi hr. 
Badeni — pozwoliłbym sobie zwrócić uwagę na 
adres uchwałony przez Izbę panów 20 maja b. r., 
przyjęty z najzupełniejszem zadowoleniem przez 
cesarza do wiad: mości. Przy rozprawie adresowej 
w lzbie panów cświadczyłem, iż rząd dalekim jest 
od tego, by w wypadku, j sli się pojawią wnioski 
mające na celu uporządkowanie sprawy językowej, 
zachowywać się wobec tego obojętnie i że prze- 
ciwnie rząd bardzo chętnie będzie przytem współ- 
pracował i uyje wszystkiego, by te wnioski do- 
prowadziły do pomyślnego rezultatu. (Oklaski). Je- 
śliby jednak takich wniosków brakło lub jeśliby 
im w drodze stanęły trudności zwlekające załatwie 
nie sprawy, to rząd sam weźmie bezwarunkowo 
tę sprawę w swoje ręce i starać się będzie poło- 
żyć pokojowy kres sporowi toczącemu się pomię- 
dzy obydwoma ludami zamieszkującymi królestwo 
czeskie (żywe oklaski), a mianowicie na podstawie 
ugody lub kompromisu z ugody, za pomocą której 
różnice powstałe z powodu rozpcerządzeń jezyko- 
wych będą mogły być przy najpełniejszem poro 
zumieniu się pomiędzy obydwoma stronami upo- 
rządkowane. 


Ta moja mowa mogłaby panów naprowadzić na 
myśl, że ja 1 mój rząd vie robimy jeszcze przygo- 
towań do znikn'enia (lewica remonstruje). Jeśli to 
panom z lewicy jeszcze jest tuk niemiłem, nie 
mogę absolutnie nie na to poradzić. Mogę jednak 
zaręczyć panom, że to, co teraz oświadczam, odpo- 
wi: da faktom i że słowa moje nie zostały bynaj- 
mniej lekkomyślnie wypowiedziane w Izbie. Rozu- 
mie gię, iż muszę panom samym pozostawić sąd 
o tem, czy zastosowana przez was metoda, dopro- 
wadzi do colu. 


Po tem dotyka prezydent gabinetu mów mia- 
nych przez niemiecko morawskich posłów, miano- 
wicie d'Elverta i Mengera. podnosząc w końcu, 
czy może odpowiadałoby więcej interesom wybor- 
ców, gdyby przyszło do chwilowego zawieszenia 
broni. O najlepszych chęciach panów nie wątpię. 
(Żywe oklaski na prawicy). 

W miejsce barona Dipaulego. który jest chory, 
zabiera głos jego ściślejszy przy »ciel polityczny 
Zallinger dla uzasadnienia wniosk . motywowanego 
porządku dziennego Powiada ou iż jego stronni- 
ctwo (katolicko-ludowe) nie zgadza sę z stanowi- 
skiem zajętym przez rząd w sprawie językowej, 
mimo to. nie brakło ubliżających podejrzywań i 
soczystych wykrzykników z lewicy. Czy to spra 
wiedliwie ? Jesteśmy mimo to dobrymi Niemcami, 
mimo to, nie wabaliśmy się wystąpić w Izbie 
z czynnością pojednawczą. Uczyniliśmy to z wła- 
snego wewnętrznego popędu. 

Mowca przedstawia następujący wniosek: Izba 
zechce uchwalić: Izba, uważając załatwienie sprawy 
narodowościowej i językowej nie jednostronnie w 
drodze rozporządzeń, lecz przez ustawowe jej upo- 
rządkowanie za pożyteczne, przechodzi nad oskar- 
żeniem ministrów do porządku dziennego. 

Mowca dodaje potem: Wychodzimy z zapatry- 
wania, że wrząca walka nairodowościowa tylko w 
drodze wolności, wzajemnego porozumienia się lu 
du z ludem może być załatwioną. Nastę nie oświad- 
cza, że jego stronnictwo nie widzi żadnego prawne- 
go uzasadnienia wniosku o oskarżenie gabinetu. 
Potem z% raca się do lewicy zarzucając jej, iż nie wkro- 
ezyła na drogę właściwą, któraby chociaż w części 
mogła doprowadzić ją do upragnionego celu. Obstruk- 
cja posiada nietylko radykalizmu znamię, lecz jest 
nacechowana pewną rewolucyjnością. My nie chce- 
my ani rewolucji, ani też kontriewolucji. Po sło- 
wach słyszanych dziś z ławy ministerjalnej może- 
my się prawie na pewno spodziewać, iż rząd gotów 
wstąpić na drogę porozumienia, a ja spodziewam 
się nadto, że i my nareszcie podamy sobie ręce w 
tej Izbie, aby doprowadzić do uporządkowania sto- 
suuków i do zgody pomiędzy narodowościami. Dla 
takich sprawiedliwych dążeń jest z pewnością miej- 
sce w większości, owej większości, która wypowie- 
działa zasady sprawiedliwości w swoim projekcie 
adr sowym. Mowca wyraża w końcu nadzieję. że 
cesarza w roku jubileuszowym otoczą ludy pogo- 
dzone z sobą, 

Jako drugi mowca zabiera głos demokrata dr 
Kronawetter. Zarzucając rządowi wsteczne zamiary, 
oświadcza, iż będzie głosował za oskarżeniem ga- 
binetu ponieważ tenże rozporządzeniem języ kowem 
przekroczył zakres swego działania. Mowca omawia 
potem historję sporów narodowych w Austzji, roz- 
poczynając od r. 1848 w — gwój sposób, t. j. po- 
tępisjąc te spory, a mle przedstawiając żadnego ra- 
cjoualnego, programowego sposobu ich załatwienia. 
Dalej omawia stosunki narodowe w Czechach z dok- 
trynerskiego stanowiska bez ich znajomości. 

Dep. Hortis (w imieniu klubu włoskiego) skła- 
da następujący wniosek: Ponieważ my nie możemy 
się zgodzić z drogą, po jakiej w sprawie rozporzą- 

zeń językowych kroczyły poprzednie rządy i za 
nimi obecnie kroczy obecny 1ząd i ponieważ my 
przy te sposobności nie uważamy za odpowiedne 
WCawać się w merytoryczne traktowanie rozporzą- 
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dzeń językowych, przechodzimy nad wnioskiem o 
oskarżenie gabinetu do porządku dziennego. 

Potem przemawia przewódzca liberalno niemiec- 
kich obszarników dep. dr Baernreuther, który po- 
wiada iż wobec niezmienionego położenia rzeczy, 
jego stronnictwo nie zmienia także swojego stano- 
wiska; potępia rozporządzenia językowe, lecz nie 
uznaje prawnego uzasaduienia wniosku o postawie- 
nie gabinetu w stan oskarżenia. Dlatego stawia on 
w imieniu swojego stronnictwa wniosek na przyj- 
ście do motywowanego porządku dziennego analo- 
gicznie jak przy pierwszym wniosku o oskarżenie 
na wiosnę, polecając rządowi jak najgoręcej, ażeby 
obecnemu położeniu położył kres jak najprędzej. 
W końcu przedstawia następujący wniosek: W yso- 
ka Izba, potępiając postępowanie rządu w sprawie 
rozporządzeń językowych, raczy wobec wzmagają- 
cego się wzburzenia pomiędzy ludnością niemiecką, 
jakoteż wobec mnożących się groźnych trudności 
w naszem państwie, wypowiedzieć z największym 
naciskiem potrzebę wynalezienia bezzwłocznego 
środków do usunięcia obecnego politycznego poło- 
żenia, przechodząc nad wniossiem o vskarżenie do 
porządku dziennego. 

W dalszym toku mowy krytykuje mowca ostro 
postępowanie rządu powiadając, 1ż jedyną jego my- 
Ślą był $. 14. Mimo to wynika z tej mowy chęć 
do pojednania. Po nim przemawia stary liberał nie- 
miecki dep. dr Russ rozwodząe się szeroko nad 
znanymi stosunkami narodowymi w Czechach. Kry- 
tykuje strasznie ostro postępowanie rządu, potępia- 
jąc naturalnie siarczyście iozporządzenia językowe, 
tak jak gdyby on sam nigdy w życiu za rządów 
niemiecko-centralistycznych n e głosował za rozpo- 
rządzeniami językowemi. Wyciągniętej ręki poje- 
dnawczej ze strony rzącu przyjąć uie chce, ale 
nie czyni to w formie stanowczej odmowy. 

Przemawia nastzpnie p. Wojciech hr. Dziedu 
szycki około którego skupia się bardzo liczne au- 
dytorjum, między tem dużo ovstrukcjonistów, una- 
wet „nietykalny poseł* (Daszyński) raczył się zbli- 
żyć do ławek Koła polskiego. Dzieduszycki mówi ta- 
kże w ducnu pojeduawczym, chocież w ostrych a 
stanowczych słowach potępia obstrukcję 1 zdzicze 
nie obyczajów parlamentarnych. Obstrukeja, powia- 
da, oznacza rumę życia parlamentarnego. Dzś u- 
żyta jes, ona w sprawie narodowościowej, jutro bę- 
dzę użytą w innych sprawach. Maiejs.osć terory- 
zuje większość. (o z obstrukcji obecnej — pyta 
mowca lewicy — wyniknąć może? Powiuniście pa- 
nowie Sami sobie przedstawić. Ubstrukcja taka u- 
bliża wysokiej kulturze niemieckiej. Wszak w par- 
lamen'ie mamy obradować spokojne 1 rozsąduie u- 
chwalać. Czyż to przy tukiej obstrukcji jest mo- 
żebnem? Zastanówcie się panowie jaką odpowie- 
dzialuość wobec państwa i ludności b erzecie na 
siebie? W końcu wypowiada mowca nadzieję po- 
kojowego za/atwienia speru, do czego niezawodnie 
potrzeba dobrej woli z obydwóch stion. (Oklaski). 
Czesko muraw ski dep. Leschert wi ost zamknięcie 
rozprawy. Dep. Gross wnosi imienne głusv+8n.e, 
co się dzieje. Izba uchwala zamknięcie rozprawy. 
Następuje wybór genera nych mowców: dep. dr 
Herold przemawia piseciw wnioskowi. stawiając z8 
swej strony wniosek prostego przejścia do porząd- 
ku dziennego, zaś memiecki narodow:ec dep. Chari 
za wnioskiem o oskarżenie. Po obydwóch geueral- 
nych mowach zabiera głos jako ostatni imowca 
wnioskodawca dep. dr Funke. Posiedzenie trwa da- 
lej. A 

Wiedeń 13 listopada (rano). Hr. Dzieduszycki 
znakomicie dowodził mniejsześci, iż must p ddać 
się przewrżającej większości. Tak jest we wszyst- 
kich parlamentich. Ubstrukcja, przez którą dzisiej: 
Sza opozycja chce działać jest terroryzowaniem 
większości i uniemożliwia wszelką dyskusję, wszel 
ką racjonalvą pra'ę. Dziś o memieckim języku u- 
rzędowym wobec panujących w Austrji stvsuuków, 
mowy być nie może, owszem, różnorodność języ- 
ków 1 1ch równo! prawmenie muszą być zachowa. 
ne Ostatnim mowcą grneralnym przeciw Oskarże- 
niu był Herold. Mówił on w tonie pojednawozy m, 
podnos.ąc głównie te punkty rozporządzen języko 
wych, które daćby mogły uadzieją porozumenia, 
Główny iuteres posiedzenia skupił się Okvi0 gtoso- 
wania. Wniosek Pacaxa, aby bez motywów w pro- 
stem głosowaniu przejść do porządku dziennego 
nad wnioskiem żądającym oskarżenia gabinetu za 
rożporządzenia językowe przeszedł 177 głosami, 
przeciw 171 a więc tylko większością 6 głosów. 

Rozstrzygnęłi na korzyść Czechów stujatowczy- 
cy 1 ludowcy. Danielak, Szponder, Ceua, Kubik, 
Szajer, Bojko i Krempa głosuwali za wnioskiem 
ks. Taniaczsiewicz, Okuniewski i  Winkowską; 
wstrzymali się od głosowania, Daszyński 1 Koza 
kiewicz idąc ręka w rękę z Niemcami z nimi też 
głosy swe oddali. Lewica niemiecka z oburzeniem 
zwróciła się do stojałowczyków i ludowców, obsy- 
pując ich zarzutami, iż wspomagają rząd. Dep. 
Danielak na zarzut ten odpowiedział, 1ż system 
Badeniego Zawsze zwalczać będzie, ale w spra- 
wach naradowych on i jego stronnictwo pójdą z8- 
wsze razem ze Słowianami. Czesi i Polacy uściśnię- 
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ciem rąk dziękowali za rozstrzynięcie sprawy ną 
korzyść Słowian. Wogóle głosowanie dzisiejsze 
uważać można za wielkie i walne zwycięstwo Sło- 
wian nad Niemcami. 


Gospodarstwo i handel, 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 12 listopada. 


Niezależnie od rynków zagranicznych główny wpływ na 
tutejsze targi wywierają stosunki miejscowe i one w pier- 
wszej linji sprowadzają zmiany cen zbożowych, wobec eze- 
go u nas z powodu dosyć słabych dowozów, a silnego za- 
potrzebowania, ceny wogóle stale się utrzymują, a na pasze? 
nieg nawet się cośkolwiek poduiosly, 

, Na dzisiejszym targu wszystkie produkty, z wyjątkiem 
białej pszenicy, znajdowały chętnych odbiorców, przyczem 
najwięcej było popytu na pszenicę czerwoną. 

Płacono pszenicę: białą 10:70 do 1160; czerwoną 11— 
do 12:10 w; żółtą 11-— do 12 10złr.; żyto 8:50 do 8-85 złr.; 
jęczmień o owarny 7*— do 8:50 złr.; na paszę 6'— do 6'70> 
złr., owi-- 690 do 7:50 złr.; owies do siewu —'— do 
—'—; rzepak 13— do 1350 złr., konicz ez: « ony —— do 
—'— złr.; biały —— do —— złr, Wszystko za 100 kilogra- 
mów, 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń. 12 listopada, Targi europejskie, pomimo silnych» 
sprawozdań amerykańskich, trzymają się słabo. Dlatego È 
tutaj nastąpiło umiarkowanie cen. 

Notowano: Pszenicę na wiosnę 12:06. 12'04, żyto na wio- 
ang 8'95, owies na wiosnę 6'86. kukurydzę na maj-czerwiec 
58u, 579; rzepak na luty 13:75, 13 85. 

W spirytusie gotowym nie ma ani obrotów ani zmian 
ceny. Notowano od 19:50 do 19:82. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pomie-. 
szczamy. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Inżynierowi w Linzu 
żdej księgarni. 

Fanu St. Gost. w Wiedniu. 
drugiego ust; pu. 

Panu S. M. we Lwowie, We Lwowie mamy już swego 
korespondenta. propozycji przeto S4. Pana przyjąć nie mo- 
żemy. Za życzliwość i pamięć dziękujemy. 

KURSY KRAKOWSKIE. 

Ruble płacą: 127:50 — żądają: 128—, 

Marki płacą: 5860 — żądają: 58 70. 

Franki płacą: 40:30 — żndają: 47.85, 


Trylegja jest do nabycia w ka- 
Skorzystamy, ale tylko z: 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 ra~ 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci- 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min, 43 po południu błyskawiczny (Ii DM kl); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczor: m 
osohuwy; godz. 10 min 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min 47 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min, 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz, 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 4 min. 24 po południa błyskawi- 
ezn) (Li II kl.), godz. 2 min, 53 po połacniu osobowy ; godz, 6 
min. 10 wieczór osobowy: godz. 9 min. 35 wieczór pospie- 
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; godz 6 min. 50 
wieczorem. 


Sg Czas środkowo-europejski. *qg 
ska aaa va ITS SEZ COŚ REEE 
NADESŁ ANE. 

CE WRZE" ETD 132. 
Kubryka _Nadesłame* wie pochodzi od Redakcji, 
Fura reż ze mig odpewiedzialmości mie przyjmeje) 
JoL T (ERRKKOWNOA E EA ZE 
Kancelarja Adwokata 
Dr R. Ławrowskiego 
znajduje Się 
w Rynku gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 
Mauriziego. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13. 286 


Adwokat 


Dr Gustaw Kaden 


otworzył Kancelarję w Krakowie 
przy ul. Poselskiej l. 9. 


3158 


POLECA MAGAZYN 


z kopertami zewnątrz kolorowemi RUDOLFA HERLIGZK) 


i „Kasetka 50 listów i 50 kopert: 
w foimacie damskim „ | w formacie męskim lub 
60 et.| szerszym GRE 80 t Plac 


lub zwykłym 


W KRAKOWIE 3264 
Marjacki Nr. 7. 


— 


Nr. 259 
oee — 
Poszukuje się wspólnika 


GLOS NARODU? 


» WSPIERAJMY CODZIEN 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY c. 


Się wspólnika, zazeęany saa prer Se Paini) WINCENTY SATALECKI 


lub wspólniczki 
akerit łem od 600 do 1000 złe 
poważnego i nader rentujące- 
sig intorezu. — Wiadomość w 

L ministracji „Głosu Narodu“ p. 
3363. Bman l A 


a 


| mi 
Zwraca się uwagę 


zan. Zarządów Dóbr, go- 
kę; młynów. tartaków, 
«masztorów, oraz wszelkich 
Większych zakładów prze- 
mysłowych, że 


„PIROLINI 


lajjlepszego i najodpowie- 
le szego środka do oświe- 
LIG budynków gospodar- 
Gych, którego stosownie do 
tafty o 50%, mniei wychodzi, 
Tzyczem mie kopci, d:je 
dne i spokojne światło, a 
% najważniejsze, że jest mie- 
kpalnym, a dla swych 
et już bardzo został roz- 
powszachnionym 


główny skład 


zaajduje się u 3371 


Alojzego Hubnera 


We Lwowie, Rynek |. 38. 
Cenniki i prospekty wysyła 
się gratis i franko. 


Kamienica Ill ptr. 

brze zbndowana przy ulicy 
Krowoderskiej, jest 32,500 złr. 
t których połowa dług Ban- 
owy na 41/97, 

de sprzedania. 

ladomość w Admnistracji 


aGłosu Narodu“. 3139 0 10 


kajwiękazy skład maszym de 
` cle SINGERA czółenkowych 
Pleréolonkowyoh i rowerów 


refa IWANICKIEGO następcy. 


Kraków, Rynek gtówmy Mr. ZU, 


pme 3 
ia L SL Z 


L 
h kredyt. za gotówkę znaoznie 
taniej. 
Uanalki przesyła się franco. 3255 
e—a 


Wies 300 mórg 
% 200 roli (Czarnoziem), 30 
Mysznych łąk, 70 lasu mło. 
“go, 3 klm. od stacji kolei 
telsztyn. jest za 45.000 złr 
z Czego 16.000 Bank pozostaje 
to sprzedania. Wiadomość 


ł W Adm. „Głosu Narodu“. 314 


— Ostrzeżenie. 


| zystwo Fabryka obu- 

R w Krakowie, przeniesione 
Eo na ml. Florjańsk g 
k 25, l-sze piar — dawny 

kal nia należy do Towarzystwa 
i kupione tam obuwie nie odpo- 
Wada Towarzystwo. 3300 6 10 


) 7 nA 
Posiadłość 
hy szosie, 45 minut od Krako 
m oddalona obejmująca 50 mor- 
| BW doskonałej gleby. w czem 10 
| NIgów łąk, 2 kośnych z dobrymi 
„WOwanymi budunkami, zaraz 
4 sprzedaży. Suchy dochód 600 
-= rocznie. Bliższej wiadomości 
wieli Dr Antoni Gaszyński adwo- 
w Chrzanowie: 5250 


5 8 
| a A ae a 


_ Młody pomocnik 


dujdzie umieszczenie w biu- 

| Re fabrycznem. Znajomość 
yta niemieckiego i rutyna 

Upiecka potrzebna. Listy pod 

»Ogada* poste restante Zwie- 

niec. 3308 33 


| 


l Specjalny skład 


| Kraków, plac Marjaoki 8 


«u 


_ R. Zajączkowski 


w całym kraju, którego najlepszym dowodem 
jest to, że się coraz więcej zaopatruje w 
Herbaty z rączką 


(MONOPOL), 
bądź to przez nakycie jej w moim magazynie 
w Krakowie bądź też w rozlicznych handlach 
na prowincji a mając przez to bodźca do na- 
bywania 
Herbat jak najlepiej, postarałem sią wskutek wielkich 
zabiegów i natężeż zukupić w tym roku 


Herbaty w samych Ghinach bezpośrednio. 


Dom komisowy, osiedłony w Hanxou, tru- 

dniący się zakupne.n 

Herbat w bardzo znaczaych tylko partjach zaraz przy 
produkcji na tumtejszym targu, nabył dla mnie 
jak to czyni dla domów w Hamburgu i Bremie 
świeże tegoroczne 

Herbaty. Skrzynki oryginalne z moją 

Herbata zaopatrzone zostały już w Chinach moim zna- 
kiem 

Rączką i odpłynęły z początkiam lipca parostatkiem 
przez kanał Sueski do Tryestu, skąd pierwszy 
wagon w tych dniach przybył do Krakowa. 

Herbaty wszystkie są znakomite, mają aromat, smak 
czysty i naciągają dobrze, a przez zakupno bez- 
pośrednie, lepiej sortowana każda 

Herbata jest lepszą jak dotychczas była. 


Herbata domowa . . . . . , . zła. 1:40 za '/ą kilo 
Herbata gospodarska , PE a 
Herbata cza:na Nr. 1. . . . . . . . w aci=aw wh R 
Herbata  „ lepsza. RO a gw. tę 
Herbata `enbao. ą 5 5 - BED Zr e 
Herbata Victoria ., . . . SAO FR ka 13 
Herbata familijna wyborna . a 340g a s 
Herbata Lian Sin . . . . . = Bi60g m w 
Herbata „ Pin Melauge . . . Ep bzy a 
Hierbata Pin Eutschew z 5— graw 
Herhata Aromatyk . . . . . 4, 6= e 
Okruchy herbat 

Nr. 1 zła. 1:40, Nr. 2 zła. 1:60, Nr. 3 zła. 2-— 3266 5 0 


Proszę zawsze i wszędzie żądać 
Herbaty z rączką, a gdzie niema, zamówić listownie 


w Magazynie Herbat 


Jaliusza Grossego w Krakowie 


Rynek główny, Pałac Spiski. 
We Lwowie główny skład u Wgo A. Szkowronia 


>". 
- RORRGKEGKOKK 1 WOKEGEAGERCE 
Dla Prenumeratorów _ ć 
N d ií 
„Głosu Narodu 
wyjątkowa cena 
nza 3 złr. 50 centów. 


= Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ 

i „Motory Zycia“ 

„ Wspomnienia z ro- 

ku 1870* » 

Z francuskiego „Dziwne koleje“ 
(Madame Sans Grene) 

Werner, „Swobodny lot“ 
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Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 
garskim kosztują KO zlr. oddajemy pre- 


(jnumeratorom „Głosu Narodu; 
z” 3 złr. 50 ct. 


572 
X Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
ga aozyé 50 ct. na opłacenie poczty. 


OE EO 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia: przy u'icy Sławkowskiej w Hotelu Sas'im. 


Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
lędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce- 
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
ninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady 
w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, 
kiełbasy i serdelki wiedeńskie, — kiszki podgardlane 
w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby 
tu niewyszczególaione, „ które wchodzą w zakres masarski. 
Dwa razy dziennie świeży towar. 


Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od 
wrotną pocztą za pobraniem. 3241 2 10 
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F 
Jedyna niezawodna 


sy UR UCLIZN A. ve 
na szczury, myszy domowe i polne. 


Przowyższu wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 
trując» tylko na gryzosie (gliras) szczur — mysz — królik, 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it, p. 
aleznkodliwą. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowaste jogo proste, skutek udumiewający. Wysyłki w pu- 
sakach po 30 — 60 et. i 1 zr, pocztą o 10 ot. więcej (za list 
fracht, | opukow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, 


Skład I labsraterium przetw. chem. 


JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


© 
1 Klgr. tracizny 2 Ar., 4%, Klgr. zr. 7:50. 3254 
Sklady w większych aptekach 
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Į i droguerjach. 

EJA DA IA IA EJA BIA A DA dd maa a md. ad EC VOA AA S 
Zmiana Lolalu! 

Magazyn > 

Rękawiczniczy 


F. LUBAŃSKIEGO 


è 
è 
è 
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w Krakowie, od wielu lat istnie- 
jący przy Placu Dominikańskim 
przeniesiony został 
na Rynek gł. L. 29, 
obok pałacu „pod Baranami* 
gdzie poleca się nadal względnm Szanownej Publiczności, _ 
| O otym męki ia O miną - ml Ty - Pk Tan (©) my a py C 
. z LJ LJ | 
| Publiczne Oświadczenie! 
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzaolnionych | raeo- 
j wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił z*żec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie : zy- 
O sków i korzysci. 
Dostarczamy więć: 
| nar” tyike za złr. 7'50 w.a. 
t.j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 
a 
Portret naturalnej wielkości 
j (POPIERSIE) 
w pysznych eleganckich czarno-złotych ranach barokowych 
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
Kto zatem praon'e, czy to swój, czy portret żony, swych 
Y dzieci, rodzirów, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiałać, niechaj, nam 
prześle tylko fotog"afję. mniejsza w jak'ej postawie, a otrzy- 
t ma w 14 dniach, portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
: stopniu ucles ony i zadowolony. 
Skrzynka a przesyłkę port etu po e nie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
boz uszko izenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv nałeżytości. 
Portriić-Kuust Austalt „KOSMOS* 
Wien, Mariah'lferstraese 116. 


DF Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
ralne podobieńs wo. 

gag Niezliczone uznania i podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. "BĘ 2647 15 0 


Nowo założony Magazyn 


KOOT ODGRCOGA GOTOWYCH UBRAŃ MĘSKICH i DZIECINNYCH 


4 R . e z | 
Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa modalo zasługi otrzymał $. W. Niemojowski za f 
wyrób znakomitych tutek mieklejomych! Takiem od- ji 

znaczenia żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia u p St. Karlińskiego w Krakowie, Suklen- 
nioa Nr. 28 oraz we wszystkich handiach i trafikach, 3265 


artykułów treści religijnej 
3251 


według najświeższych żurnali: 3155 9 0 

Paletoty — Ulster — ubrania marynarkowe — żakietowe — 

salonowe i dziecinne; z najlepszych materjułów, najwy- 

kwintniej wypracowane, po cenach bezkonkareneyjnych, 
poleca uwadze Szanowuej Publiczności firma: 


„Franciszka Cużydły* 
przy składzie sukna i kortów w Krakowie, Sukiennice L. 21, 


Kalendarze na rok 


>GŁOS NARODUCc 


ji 


wa | || 
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Na św Mikołaja i Gwiazdkę 
PIERNIKE 
znane ze swej znakomitej jakości 
w wielkim wyborze, w fabryce 
A. Hernicha w Wadowicach 
cenniki na żądanie. 

W Krakowie u Ign. Wojelechowskk 
ulica Szewska i T. Lewiecka ulica 
Sławkowska. 3352 2 0 


00 szlachet, Kanarków 


wybornych śpiewaków 
naśladujących słowiki, 
śpiewających w dzień i 
w rLocy ma do sprzeda- 
nia, do 14 listopada w 
Hotelu F. Haasa p. ul. 
Lubicz Nr. 3 Adolf Jan- 


son z Lansterberg w 
Harcu. 3309 3 2 


Dom murowany 


nowy z pięcioma stancjami z skle- 


pem w którym jest obecnie Kółko 
Rolnicze, stodołą, st.jniami, ogród- 
kiem owocowym w środzu wsi 
Dąbia, jest z wolnej ręki z powo- 
du przeniesienia się właściciela 
do sprzedania, Wiadomość u Wła- 
dysława Zdziechowicza w Dąbiu 
pod L. 52. 3313 3 3 


Poszukuje dzierżawy 


pola lub ogrodu około 5 mor- 
gów w bliskości Krakowa. 
Zgłoszenia pod ad/esem J. Bur- 
sztyn 600 Kraków, poste restsnte 
główna poczta tylko 


za kwitem 
inseratowym 3344 2 


- Pa rtja 
1500 BUTELEK 


starych, czystych, 
wytrawnych 


Win Węsierskich 


po znanym w szerokich ko- 
łach handlowych hodowcy 
Win węgierskich z lat 1858, 
1866, 1875, 1878, 1879, 1880, 
1882, 1884, 1886, 1888 1 
1890 
Kssencje, Maślacze, Puto- 
we wytrawne, Samorodne 
i deserowe 


jest do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje i próbki 
okaże z grzeczności p. Jam 
Ntrycharaki, Administrator 
„Głosu Narodu, 2947 0 0 


TTTYTTYTTYYTYTTTYTYT | 
Dobra, piękna, tania 


f koło Myślenie, 
500 mrg obszaru, w czem 
115 łąk, 220 oli, resztą lasu 
g i pastwisk, jest za 89,000 złr. 
z długiem 50.000 złr. Banku, 
graz do sprzedania. 
8 Adres: Jan Strycharski 
Kraków, 3305 5 10 
BBRRERREBEREBGBE 


18,000 szt. Dębów 


45,000 szt. Sosien 
25000 „ Jodeł 
3,000 „ Swierkòw 


w wymiarze od 12 do 35” 
grubości na obszarza 3000 
mórg drzewa wysokopienne, 
gładkie równe, przy stacji 
kolei w Galicji, dobrej dro- 
dze, taniem i dostateczaem 
rubotniku, 
do sprzedania 

Wiadomość w Adm. „Głosu 
Narodu“, 2692 00 


800 mórg 
obejmująca wieś, 
w czem 360 mórg roli w wysokiej 
kulturze i bardzo dobrej glebie, 
120 mórg pięknych, słodkich łąk 
reszta las sosnowy — dobre bue 
dynki, gorzelnia, młyn amerykańr 
ski, 1 kilometr od stacji kolei 
w powiecie Rawskim — jest z dtu- 
giem bankowym 65,000 zaraz tanie 


do sprzedania. 


W:adomość w Administracji „Gło- 
E 8°10 


5 


su Narodu. 


O 
1898 


najrozmaitsze: kieszonkowe, pugilaresowe, ścienne, bloki (kartkowe do zrywania) i książkowa, 
jak: Powieściowy 50 ct., Najświętsza Rodzina przez O. K. Cosel T. J. 40 ct.. mniejszy 30 ct., 


Maryański 40 ct. mniejszy 30 ct, i Maryański wyd. K. Miarki w Mikołowie 40 ct., — z prze- 


syłką o 20 ct. więcej — przy wzięciu 10 egz. posyłam franco. 


na Rynek główny 30 


dom JW go hr. Józefa Wodziokiego. 
> 0. Śl dpnhi i LL AE NAK 


Ces 


8 


+ŁOS NA RODU. 


Księgarn 


przeniesiona została 3257 


róg ul. Szewskiej, 


R. DITMAR | 


Kraków, Rynek główny L. 18 
POLECA: 

Lampy wszelkiego rodzaju 
od najtańszych do najwykwintniejszych, 

Latarnie do ulic, sieni, kręgielni. 
schodów, magazynów, wystaw sklepo- 
wych i t. p., 

Lichtarze ręczne, biurkowe i forte- 
pianowe. 

Kandelabry z bronzu, oniksu i me- 
talowe, 

Pająki z bronzu, majoliki metalowe 
i szklanne, 

Ogromny wybór jv- 
wszych stolików i etażerek 
z płytami majolikowemi i metalowemi, 

Żardyniery, wazony, wazoniki, 
słupy na wazony, talerze dekoracyj- 
ne, figury większe i mniejsze, koszyki 
na bilety, ciasta, jakoteż rozmaite 
cacka (nipes) z porcelany francuskiej. 


Ceny najprzystępniejsze. 


Zamówienia z prowincji wykonują się 
odwrotnie. 3272 16 0 


arska Panorama 


na placu Matejki, Hotel Centralny 


wystawia w tym tygodniu od 14—20 Listopada 


godne widzenia 3368 1 2 


Rzym, Watykan, Kościół św. Piotra 


i wiele innych. 


Wstęp 15 centów — dzieci i wojskowi 10 centów. 


przez poufne wywiady najlepiej sobie rekomendowaną 


Umieszcza Rządców dóbr, Ekonomów, Leśniczych, Pisarzy eko- 

nomicznych, Gorzelników, Rzemieślników dworsxich. — Bony $ 

froeblowskie, Polki, Niemki, Francuski, Panny służace, Gospo- 
3277 


Dostarcza ludzi do 


AOC AE OTC EEDE E ANEHE NE AD HEIHE DIENENG KARERA 


BE AEA IE AE E ALIA |i WE LE EEE AE 10E ABE IRE FE ROTE FHE AE OTAK FIERE 


Plerwsze w Krakowie od lat 29 istniejące, koncesjonowane 
przez c. k. Namlestnictwo 


BIURO SŁUG I WYWIADOWCZEŚ 


pod 


śm Maryi Mikulskiej 
Kraków, ul. Gołębia IL. 16 (parter) 
poleca Szanownym Chlebodaweom 


służbę dworską i domową. 


140 
3 robót polnych i do kośby. 
Sa tay g dołączoną marką odpowiedź odwrotna. 


dynie, Bufetowe i t. p. 


I AEEA KOIGKZEH RKOKIOIGK 


Kawiarnia i Restauracja 


ROYAL 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 5O, 


GABINETY 


Ceny przystępne. 
3078 


lerbaię 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


CODZIENNIE KONCERT 
orkiestry damskiej chrześcijańskiej. 


KUCHNIA DOMOWA. 
Piwo okocimskie, pilzneńskie i porter. © 
WINA WSZELKIEGO GATUNKU. < 
Szybka rzetelna obsługa. 

Z poważaniem W. DYDAS. 
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Familijna po 88 i 75 et. 


ia katolicka 
D": WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEG 


proszkową po 25, 38 i 50 ct. paczkę 
Melange po 25 i 50 ct. paczkę 


osyjską po 25, 38, 50, 75 ct. i 1 złr. paczkę 


*WSPIKRAJXI CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


>G F 0S 


HARE >. 


Do nabycia we wszystkich 
księgąrniach. 


0 „BLAWĄTEK" 


elegancki kalendarz dla Pań 
na r. 1898 


obejmuje: 


$ | Bardzo bogaty dział literacki, 


wiele pięknych ulotnych włerszów 
i hardzo praktyczny 


Poradnik dla Pań 
traktujący jak ı trzymać: 
„PIĘKNE OCZY“, ŁADNE 
ZĄBKI, „BUJNE WŁOSY“ 
uczący również 
o Miłym Układzie, Gusto- 
wnej Toalecie itp. 
Okładkę zdobi prześliczna winieta 

„bławatków *. 3354 1 4 


Drukarnia narodowa St. Maniecki 
i Spt. Lwów — H: te: Żorża. 


WAU 

Nauczyciel głuchoniemych 

były wychowaniec Instytutu Głu- 
choniemych w Warszawie, posia- 
dający chlubne świadectwo, udzia 
la iekcje po domach prywatnych 
tak małoletnim jako i dorosłym 
osobom. Bliższa wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu“. 3375 14 


W handlu galanteryjnym 
Braci Bilewskich 


w Krakowie, 
znajdzie zajęcie rutynowany 


pomocnik 
także praktykant 


zami-jscowy. 3366 


Mieszkanie w Debnikach 


20 minut od Rynku oddalo- 
ne, z osobnym domu z ogro- 
dem, złożone z 4-ech pokoi, 
przedp. kuchni i sionki jest 
z zapasem węgli zaraz do od- 
stąpienia. Wiadomość: D; bni- 
ki, Ul. Ogrodowa 125. 33€1 


Elegancki pokój 
z przedpokujem, umeblow: ny lub 
bez mebli do wynajęcia dla Pań. 
Adres w Ajencji Dzienników i O- 
głoszeń Hopcasa 1 Salomoni wej, 
plac Marjacki 1.2 w Kratowie, 
3362 1 8 


Administracji 
kamienicy poszukuje mężczyzna z 
kaucją. Zgłoszenia do pani Da- 
nek ulica Kolejowa l 16. 3364 


Potrzebna Ekspędytorka 
z kaucją i dobrą rekomendacją do 
samofatnego prowadzeniack Urzę- 
du pocztowego na wsi, Posada 
stosowna dla osoby starszej. Bliż- 
sza wiadomość: Wny Cmikiewicz 
Kraków, Długa 22 I ptr. 33686 


| Kamienica II ptr. 


tuż przy uł. Długiej, znakomicie 
zbudowa, 8 lat wolna od podatku, 
dvbrze się 1entująca za 25.000 złr. 
po potrącenin 8003 Banku 

do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu“. 3769 


Zniżone ceny 


Obuwia męzkiego, damskiego 
i dziecinnego, pomimo że wyrabia- 
ne z najlepszego materjału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To- 
warzystwa. — Fabryka obuwia w 
Krakowie, ulica Florjańska L. 25, 
1l-sze piętro. 3299 6 10 


BI Zytwy 


ATREVEENnEca 
68 0 poleca 3259 


W. Kraków, Sukiennice. 


MLEKO 


zimą do 150 ltr., latem do 
2b0 jest do oddan'a na miej- 
seu lub z dostawą. Adres po- 
da Administracja „Głosu Na- 
rodu p. L. 3296. 


Rum 


Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia. 


damskie, elki z kołnierzem tuma- 
kowym do sprzedania. UI Biicho- 
wa Nr. 22 u Siwińskich, parter. 
na prawej stronie. 


Fortepian 
czarny, krzyżowy, krótki, firmy 
„Drozdowski“, ozaz pianino za- 
graniczn= do sprzedania, ul. św. 
Jana 13. JI ptr. w pracowni for 
tepianów Drozdowskiego. 


Futro 


33202 e3 


Obwieszczenie. 


W dniu 18 listopada b. r. o godzinie 9-tej przed 


południem z powodu kończącej się dzierżawy sprzedaną 
zostanie w dobrach Giebułtów (pod Krakowem) 


znaczna ilość inwentarza żywego, 


oraz 330 JL © 


bardzo wiele sprzętów gospodarczych 


__ Po Ar (SSR: "4 
zllss=ś 


i e. 


po bardzo niskich cenach. 


LI 


W pięknem szkle, — czystym krysztale 
Lepiej napój nam smakuje, — 
I stół ozdabia wspaniale 
A tak mało dziś kosztuje. 


Wielki wybór serwisów seklannych kryształowych, — 


bardzo gustownych. w rozmaitych fasonach i dekoracjach 


na każdą cenę. — Można kupowoć w komąęletach, atboteż 


pojedynczemi sztukami w dowolnej ilosci, — a stłuczone 
można zawsze później uzupełnić. 


Kompletny serwis stołowy szklany (razem 63 sztuk) ko- 


sztuje : 


4 


j 13 


€. 


a.) fasony gładkie złr. 7.10, 8.80, 9.—, 11.70, 12.75, 
20. 


b.) z obwódką matową złr. 9.80 i 11.90. 
) 2 grawirowanymi kwiatami lub arabeskami złr. 12.50, 


14.10, 20.10, 26.40, 29.50, 31.30, 33.30, 44 20. 


d) kryształ rznięty złr. 18.40, 19.80, 20,40, 22.—, 


25.80, 28.50, 37.50, 43.30. 


e.) francuskie, giloszowane z Baccarat złr. 24,20, 31.60, 


3230, 35,—, 36.*, 37.70. 


f.) w tęczowych kolorach mieniący się, szkło cienkie 


muęlinowe złr. 34.—. 


Szkłanka do wody zwykła wielkość 6 ct., 


kinowa 7 ct., grubsza 9 ct, 11 ct, 12 ct, kieliszek do 
koniaku w 4 fasonach po —.12 ct. 


Karafka do wody 36 ct., 46 ct. i wyżej. 3171 5 6 


Szkło czyste, silne i z najlepszych fabryk. 


Ceny stale i dla wszystkich jednakie. 


Na prowincję wzorów nie wysełam. opakowanie gratis, 
liczę tylko własny koszt paki. — Pakuję starannie i fa- 


chowo, — lecz za szkody w transporcie nie ręczę. 


Sprowadzam hurtownie wagonami całymi i za gotówkę, 


wskutek tego sprzedawać mogę bardzo tanto. 


Kazimierz Lewicki, Lwów 


główny skład dla Galicji, Porcelany, Szkła, ch. srebra, 
herbaty, koniaku, samowarów 1 przyborów gospodarskich 


po 64, 80 ct. i 1 złr. za litr, 
po 25 i 38 ct. za 1/, butelki 
po 50, 75 ct., 1 złr.i1 złr. 50 et, za 


przy ul. Trybunalskiej we własnej kamienicy. 


Wełny 


i włóecki do robót szydełkowych, drutowych i do haftu, 
oraz nowy materjał do haftu „Minerwa,“ 


Rękawiczki 


wełniane i trykotowe, męskie, damskie i dziecinne. 


Pończochy 


wełniane i bawełniane w różnych gatunkach. 


Weloniki 


siatkowe, tiilowe i brukselskie, czarne, białe i w kolorach 
modnych. 


E | 
Ryżki 
do ubierania sukien i do Bzyl. 


Pasmanterye 


krepiny, szutusie, sznvry, taśmy i ozduby do ubierania 
sukien damskich. 


Podszewki 


eroaza, satyna, orlean, clolh lewantyna, closhe, włósianka, 
muszlin, organtyn i t. Į- 


Roboty ręczne 


zaczęte i różne nowe materjały do haftu. 


Szablony 


ozdobne metalowe do odbijania monogramów. 


Ceraty 


zupełnie nowe gatunki do obijania mebli i ceraty na stoły. 


Herbaty 


wysiewki i liściasta, tylko w wyborowych gatunkach 
POLECAJĄ : 


3183 5 8 


Porębski & Zimler w Krakowie 


Handel towarów drobiazgowych. 


32051 JOJO GP An n 
POLECA 
nwt EDMUND KLINE? 


po 70 ct., 1 złr., 1750 ct., 2 złr. i 3 złr. 1/, but. 


Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


3359 


Antoni Suski 
Dom handlowy w Krakowie. 
Ubogi Łazarz! 


259 


Aromatyczną 1 ylomą 


Herbató 


„PECCO CONGO“ 


po cenie 1 fl. 35 ct. za 1 furii 
38 ct. za t/, funta — mat 
składzie i poleca 


Złoża boleści zwracam się 
serc miłującich Boga bliźni 
aby nieszczęśliwomu ojcu r 
ny, raczyli łaskawie przyjść z pit 
mceą temu, który poig lei 
pracy zawodowej, od 4 lat obł * 
żnie chory, pozostający bez daćł ! 
w okropnej nędzy. Składki prźj. 
muje Admin. „Głosu Narodu“ IW 
Łazarz Krężel w Ustrobnej Peg 


Krosno. 3314 1 


Związek małżeński 
d 


z Wdówką lub Panną zawrze 
dy przedsiębiorca. Kapitalik 
powiększenia interesu pożądi 
Dyskrecja najściślejsza > 
Wielopole, Kraków poste restant 


— ha nu Mg 
Potrzebny jesti 
lekki półkryty powozikć 
Zgłoszenia przyjmuje A 
Szulz Rynek głów. 32. 33% 
ZEREGWWRE EBEEE 


Dom jlnoiętwwy 


przy ul. św. Krzyża 
Nr. 10 


| 


$ jest do sprzedania.g 
Bliższych objaśnień u% 
dzieli: p. Kaczmarski 
ul. Basztowa 25. 


Zmiana mieszkania. - 


ANTONI PETZ Massati 
assay 
przeprowadził się z ul Stej á 
Nr. 11 na ulicę Wolską Nr. $$ | 
poleca swe usługi W. W. P. E . 
ktorom i osoBrm którę życzą Ý 1 
bie przeprowadzić kurację M i 
żem lub hydropätią, na 
dania stawiam banki i wykon 


wcierania w mojem mieszkani* | 
33 f 


Folwark 


z budynkami go:podarskimi 
30 morgów dobrej r. li w okoli% 
górskiej przy stacji kolejowej ja? | 
zaraz do wydzierżawić 
nig. Bliższej inforuacji u 
Józef Murczyński 
haudeł papieru w Krakowie, rynek 
3207 3 


NAUKI KROJU. 
podług najpraktyczniejszego i pa 1 
łatwiejszego systemu wledeński* 
go: sukien, żakietek, okryć, rotan 
Lt. d., oraz wszelkich ubior$” Ú 
dziecinnych, wyuczam z wszelki i 
8330 dokładnością, 2% 
Uczennice zamiejscowe znajd$? 
mnie umieszczenie i opiekę. ZA 
zem wykonywam wszelkiego rod ` 
ju roboty, wchodzące w zak” 
toalety damskiej 
L. ŁATKIEWICZOWA 

w Krakowie, ul. Kolejowa L, 
w młodym wieku z mają? 
20.000 żaczy sobie wyjść ? 
mąż, Warunki: wiek nie mol 
jak lat 40, pewne stanowi 

i charakter stały. Zgłoszom 
z dołączeniem fotografji i © 
ric. vitae do Rudolfa Mos 

go w Krakowie. 3 
składające się z 4 obszernych 

koi, z nyży, przedpokoju, kue 
strychu, piwnicy, są do wyneję 
każdego czasu, Florjańska 47 

że być użyte na lokal, tamże 
wiem obszerna, sucha, do LJ 
najęcia od 1 go Maja lub wcześn ) 

Ekspedytorka 

telegrafu i 
ktyką poszu 
nia do Adm. 
L. K. W. 3306. 


3306 


W KRAKOWIE. 4 
2967 6 1 4 


W drukarni W. Korneckiego w E 


